
Serdeczne życzenia narodu polskiego
dla Chin Ludowych

przekcszaf Prezydent B. Bierut Mao Tse-tungowi
Prezydent RP Bolesław  B ie ru t przesła ł do Przewodniczącego 

Centralnego R.ządu C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej Mao Tse-tunga 
depeszę następującej treśc i:

Z okazji drugiej rocznicy proklamowania Chińskiej Repu­
b lik i Ludowej przesyłam Waszej Ekscelencji, Centralnemu  
Rządowi Ludowemu i Narodowi Chińskiemu najserdeczniej­
sze gratulacje.

Naród Polski z uczuciem podziwu i braterskiej przyjaźni 
śledzi wspaniały i wszechstronny rozwój Chińskiej Republiki 
Ludowej i z głębi serca życzy Narodowi Chińskiemu dalszych 
sukcesów w  walce o rozkwit, bezpieczeństwo i całkowite zje­
dnoczenie Chin.

Ponadto depesze z okaz ii I R epub lik i Ludow e j przesła li: .16- 
Sw ięta Narodowego C h ińskie j | zef C yrankiew icz, Prezes Rady

M in is tró w  RP oraz D r Stanisław  
Skrzeszewski, M in is te r Spraw  
Zagranicznych RP do Czou En- 
la i‘a, Przewodniczącego Centra l 
ne j Rady A d m in is tra cy jn e j i 
M in is tra  Spraw  Zagranicznych 
C h ińskie j R e pu b lik i Ludow ej.

P R ZY JA ZD  DELEG ACJI 
PO LSK IEJ DO P E K IN U

30 bm. p rzyby ła  do Pekinu 
serdecznie pow itana na lo tn isku  
delegacja polska, k tó ra  weźmie 
udzia ł w uroczystościach zw ią­
zanych z drugą rocznicą p ro­
klam ow ania  C h ińsk ie j R epub li­
k i Ludow ej.

Sztandar 
młodych
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I VTU dzisiejszym m ija  
" "  2 rocznica od chwili po­

wstania Chińskiej Republiki 
Ludowej.

I '  ;?c:a i 2 lat istnienia 
CbvA.-, p : 'publiki Ludowej 
naród 'ąei -,u; odniósł olbrzy­
mie sukcesy we wszystkich 
dziedzinach życia. Przemysł i 
rolnictwo, które pod rządami 
reakcyjnej k liki Czang K a i- 
szeka, wysługującego sie im ­
perializmowi japońskiemu i a- 
merykańskiemu było jednym  
z najhardziej zacofanych w 
świeeie. dziś znajduje sie na 
drodze wspaniałego rozwoju.

Istnienie Chińskiej Republi­
ki Ludowej natchnęło narody 
Azji do dalszej wytężonej 
w alki o wolność, przeciwko 
amerykańskiemu im peria li­
zmowi.

Rozwijające się pod kierow ­
nictwem Partii Komunistycz­
nej i towarzysza Mao Tse- 
tunga Chiny Ludowe, stojące 
u boku Związku Radzieckie­
go i K rajów  Demokracji Lu ­
dowej. stanowią mocne ogni­
wo w światowym obozie po­
koju. którego zwartość i siła 
zniweczy plany wojenne ame­
rykańskich imperialistów.

W dniu święta Chińskiej 
Republiki Ludowej naród pol­
ski serdecznie i gorąco pozdra­
wia bratni naród chiński, 
tworzący w swym kraju w a­
runki do zbudowania ustroju 
socjalistycznego.
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1. Towarzysz Mao Tse-tung  
— Przewodniczący K o m u n i­
stycznej P a rt ii Chin, ukocha­
ny wódz i  nauczyciel narodu 
chińskiego Pod jego m ądrym  
k ie row n ic tw em  C h iny Ludo­

we przeistaczają  się w  pań­
stwo o nowoczesnym przem y­
śle i  ro ln ic tw ie , w  potężny ba­
stion poko ju  i dem okracji.

2 Na straży gran ic  C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j stoi 
arm ia wyposażona w  nowo­
czesną broń  i składająca się z 
zahartow anych w bom  żoł­
n ierzy Dzięki boha te rsk ie j 
walce żo łn ierzy A rm ii Ludo­
w e j naród ch ińsk i uzyskał 
wolność Dziś chińscy ochot­
n icy wraz z żołn ierzam i ko­
reańskie j A rm ii Ludow ej sku­
tecznie odpiera ją  a tak i ame-
r i t l ę ( j ń v l H r h  n n r o e r w ć r t r '  t r
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Sercem i kwiatami
powitała Warszawa swoich żołnierzy
Stolica przeżyła 30.IX  radosny, uroczysty dzień powitania powracających z obozów letnich  

jednostek wojskowych, a wśród nich żołnierzy okrytej nieśmiertelną chwałą I  D yw izji im. 
Tadeusza Kościuszki, tej dyw izji, której bojowe tradycje są dla naszego Ludowego Wojska 
symbolem nierozerwalnego braterstwa broni z niezwyciężoną A rm ią Radziecką.

Gorącym sercem i uczuciem serdecznej miłości w ita ł lud Warszawy żołnierzy Wojska 
Polskiego — chlubę i dumę narodu, w ierną straż pokoju i rozkw itu Poiski Ludowej.

Doskonała postawa żołnierzy oraz najnowocześniejszy sprzęt i wyposażenie techniczne 
jednostek, budziły uzasadnioną dumę zgromadzonych. Na maszerujące kolum ny sypał się 
ulewny deszcz różnobarwnych kwiatów.

Entuzjastyczne okrzyki towarzyszyły oddziałom grupującym się na rozległej przestrzeni 
placu im. Feliksa Dzierżyńskiego.

Tysiące mieszkańców W arszawy zw artym  pierścieniem otoczyły centrum placu, gdzie 
nstawili się żołnierze. Najlepsi żołnierze —  przodownicy wyszkolenia bojowego —  otrzymali 
z rąk przewodniczącego Prezydium Stołecznej Rady Narodowej, Warszawskiego Komitetu  
PZPR i Warszawskiej Rady Zw. Zaw. w iele cennych upominków, ufundowanych przez zakła­
dy pracy, szkoły i organizacje społeczne Stolicy.

(obsł. wl.)
Już od rana od s trony  P rag i, 

Żo libo rza i Leszna c iągnęły w  
stronę Placu Dzierżyńskiego 
t łu m y  ludzi. Tysiące dorosłych 
i m łodzieży, kob ie t i  mężczyzn, 
ludzie  różnych zawodów zale­
g li kraw ędzie chodn ików  po Q- 
bu stronach u lic , k tó ry m i za 
ch w ilę  m ia ły  przemaszerować 
powracające z obozów le tn ich  
oddzia ły ga rn izonu w arszaw ­
skiego.

Sercem i  k w ia ta m i w ita ła  te ­
go dn ia  S to lica swoich u lu b ie ń ­
ców.

K to  by  m yś la ł, że pod koniec 
w rześnia w  W arszaw ie jes t tych 
k w ia tó w  ta k  bardzo wiele... U g i­
na ły  się pod w ie lk im i naręcza­
m i małe jasnowłose ha rce rk i, 
pełne dłon ie  k w ia tó w  m ia ły  ko­
b ie ty  i także w ie lu  mężczyzn 
od ryw a ło  się po jednem u od 
sw o je j ko lum n y  i  wręczało te 
w iązan k i przechodzącym żoł­
nierzom

W krótce żółte o tok i czapek, 
lu ty  autom atów , okna szoferek 
— ba, w y !o tv  dz ia ł naw et za­
k w it ły  ko lo ram i na s tu rc ji, be­
gonii. astrów , georg inii...

K w ia tó w  tych  wciąż w ięcej 
i  w ięcej padało ba rw n ym  łu  - 
k iem  w  żo łn ie rsk ie  ręce, na 
sp łow ia łe  w  le tn im  słońcu m un ­
du ry , na dudniącą pod m ocnym  
k ro k ie m  jezdnię. W ciąż g ło­
śniejsze o k rzyk i wznosił tłu m  
na cześć swojego W ojska, P re ­
zydenta B IE R U TA  i M arszałka 
ROKOSSOW SKIEGO.

Żołn ierze szli uśm iechnięci, 
opaleni, z ich postawy w idać 
było. że na obozach le tn ich  jesz­
cze bardzie j podwvższyli po 
ziom wyszkolen ia bojowego, że 
dn i spędzone na obozach pod­
n ios ły  ich sprawność fizyczną 
Szli przodownicy wyszkolen ia 
bojowego i politvc7nego. tacy 
ja k  starszy strzelec Bogdan

Unrad i  k a p ra l Morchard — sy­
now ie  ch łopów  i  robo tn ików , 
bezgranicznie oddani spraw ie 
k lasy robotn icze j, spraw ie iudu 
pracującego, ch luba i  dum a 
swoich pododdziałów.

Na Placu Dzierżyńskiego po­
dana energicznyrm głosem ko ­
menda za trzym u je  maszerujące 
ko lum n y  — żołnierze ustaw ia ją  
się do przeglądu.

G rom kie  — „czołem  obyw a­
te lu  p u łk o w n ik u !“  przepłynęło 
nad placem.

Po p rzy jęc iu  rap o rtu  o goto­
wości oddzia łów  garnizonu 
warszawskiego do przeglądu, 
przechodzą przed fro n te m  je d ­
nostek dowódca I  D y w iz ji, 
przewodniczący St. R. N. J. 
Albrecht i I  sekre tarz K W  
PZPR W ł. Wicha.

W  im ie n iu  lu du  W arszawy 
przewodniczący St. R. N. — J. 
Albrecht w gorących słowach 
w ita  żołnierzy.

F o im u łu je  on w  słowach to. 
co w y ra z ił zgromadzony t łu m  w  
m an ifes tac ji, w  okrzykach i 
serdecznych uśmiechach.

„K la sa  robotn icza i lu d  W a r­
szawy — stw ierdza m. in. m ów ­
ca — z dum ą i radością spoglą­
da na Wasze szeregi. W idzi w  
Was swe zbro jne ram ię  w ie r­
nie stojące na straży pokoju, na 
straży naszej niepodległości, na­
szego socjalistycznego budo w n i­
ctwa.

Ludowe Wojsko Polskie jest 
chlubą i dumą naszego narodu. 
Wyrasta ono z ludu polskiego, 
jest wyrazem najlepszych, naj­
szlachetniejszych rewolucyjnych 
i patriotycznych jego dążeń.

Kierowane myślą i ideologią 
partii k!asv robotniczej Wojsko 
Polski, stanowi dziś zbrojny o- 
ręż władzy hidu i na śmierć i 
życie związane jest z interesa­
mi i dążeniami mas ludowych".

N aw iązu jąc do wspan iałych

P ow itan ie  żo łn ie rzy WP  powracających 31) IX  br. do W arszawy 
z le tn ich  obozów, było  wyrazem  nierozerw alnych w ięzów  łączą­
cych społeczeństwo z Ludow ym  W ojskiem  Polskim  Na zd jęciu ; 

m a ły  Jurek Gus wręcza k w ia ty  e lew ow i Czaji.

sukcesów mas pracujących w  
rea liza c ji P lanu  6-letaiego, do 
osiągnięć w  budow ie  nowej 
p iękn ie jsze j Warszawy, J. A l­
brecht m ów i: „Naszych poko­
jowych zdobyczy strzeże Ludo­
we Wojsko Polskie. Nigdy je ­
szcze jego siła nie była tak po­
tężna jak  dziś. Decyduje o niej 
wspaniała postawia moralno- 
polityczna i ideowa żołnierza, 
nowoczesna technika i sprzęt 
bojowy, wspaniała kadra do­
wódców i braterski sojusz z 
Arm ią Radziecką.

W Waszej pracy i zaszczytnej 
służbie towarzyszyć Wam bę­
dzie gorąca miłość warszaw­
skiego ludu“.

Przem ów ienie przewodniczą­
cego St. R. N. w ie lo k ro tn ie  
p rze ryw a ją  gorące o k rzyk i na 
cześć Ludowego W ojska P o l­
skiego i  na cześć n ie roze rw a l­
nego polsko .  radzieckiego b ra ­
te rs tw a bron i. Potężnym  echem 
rozlegają się o k rz y k i: „Sta-iin", 
„B ie-rut“, „Ro-kos-sowski“ i 
— „Niech żyją Kościuszkowcy!“ 
„Niech żyje pułk praski!"

N ie p ierw szy to  raz pozdra­
w ia  W arszawa żo łn ierzy, pu łku 
noszącego z dumą nazwę jednej 
z je j dz ie ln ic  — Prag i, nie od 
dzis ia j przecież da tu je  się ser­
deczna p rzy jaźń  sto licy  z w o j­
skiem.

Jak w ie lu  z tych , k tó rz y  dz i­
s ia j o d k ry w a li z szacunkiem 
głowę przed o k ry ty m  chwałą 
sztandarem I D y w iz ji im . T. K o ­
ściuszki, pam ięta ten sztandar 
z u lic  Pragi 1944 r „  w yzw olone j 
wspólnym  trudem  i k rw ią  poi 
skich i radzieckich żołn ierzy 
Jak w ie lu  z tych, k tó rych  dzie­
ci obrzucają dzis ia j kw ia tam i 
przejeżdżające działa, u jrza ło  
wolność po raz pierwszy na lu ­
fach kościuszkowskich au tom a­
tów...

(Dokończenie na str, 3)

Uroczysta akademia
z okazji II rocznicy proklamowania

C b ie s k ie j R e p u b lik i L u d o w ej
W przededniu drugiej rocznicy proklamowania Chińskiej Re­

publiki Ludowej — 30 września br. odbyła się w sali Rady Pań­
stwa uroczysta akademia.

Na akadem ię p rz y b y li człon­
kow ie Rady Państwa, członko­
w ie B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, członkow ie Rządu z p re­
m ierem  Cyrankiewiczem na 
czele, przedstaw icie le  s tron ­
n ic tw  po litycznych, W ojska 
Polskiego, zw iązków  zaw. i o r­
ganizacji społecznych.

Na akadem ii obecny był am­
basador C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow e j Per.g Ming-chih i 
cz łonkow ie  ambasady oraz 
przedstaw icie le  dyp lom atyczn i 
państw  zaprzyjaźnionych.

Obok członka B iu ra  P o litycz­
nego K C  PZPR, w iceprem iera 
Zawadzkiego, k tó ry  p rzew odni­
czył. akadem ii, w  prezydium  za­
sied li ambasador C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej Peng Ming- 
-chih, członek B iu ra  P o lityczne­
go K C  PZPR. członek Rady 
Państwa Jóźwiak-W itold, czło­
nek Rady Państwa w icem ar­
szałek Sejm u Barcikowslti. m i­
n is te r Spr. Zagr Skrzeszewski, 
w icem in . O brony Narodow ej 
gen. Popławski, sekretarz gen. 
K om ite tu  W spółpracy K u ltu ra l­
ne j z Zagranica amb. Wende, 
przew CRZZ Kłosiewicz, przew 
ZSCb Ozga -  M icha lsk i, przew 
L ig i K ob ie t Musiałowa, czło­
nek PKO P prof. dr Pieńkow­
ski. przodow nik pracy, rac jona­
liza to r Dąbrowski.

Akadem ię zagaja w iceprem ier 
Zawadzki, podkreśla jąc m. in : 
„Swe historyczne zwycięstwa, 
chińska Masa robotnicza i na­
ród chiński odniosły i odnoszą 
dlatego, że przewodzi im zahar 
towana w dziesięcioleciach walk  
klasowych, umiejętnie posługu­

jąca się bojowym orężem m ar­
ksizmu - leninizmu, związana 
głęboko z ludem awangarda —  
bohaterska Komunistyczna P ar­
tia Chin z niezłomnie oddanym  
sprawie Lenina-Stalina w ie l­
kim wodzem narodu chińskiego 
Tow. Mao Tse-tungiem na czele.

Sukcesy Chin Ludowych są 
również naszymi sukcesami. W y­
rażam y niezłom ne przekonanie, 
że tw órczy w ys iłek  Ch in Lu do ­
wych, walczących w  p ierwszych 
szeregach ludów  A z ji u boku 
W ie lk iego Zw iązku Radzieckie­
go — w ys iłek  j zmagania, k tó ­
rych treścią, podobńie ja k  w  
Polsce i w szystkich k ra jach  de­
m okra c ji ludow e j — jest w a lka  
o pokój, bezpieczeństwo i lepszą 
przyszłość ludów  — odniosą 
pełny i ostateczny tr iu m f" .

Referat o w ie lk ich  osiągnię­
ciach C h ińsk ie j R epub lik i L u ­
dowej pod przewodem K o m u ­
n istycznej P a rt ii Ch in i  Wodza 
narodu Chińskiego Mao Tse- 
tunga w yg łos ił członek B iu ra  
Politycznego KC  PZPR i czło­
nek Rady Państwa Jóźwiak W i­
to ld. (S k ró t re fe ra tu  poda jem y 
na str. 3).

Gorąco w ita n y  przez zebra­
nych, zabiera głos ambasador 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow e j — 
Peng Ming-chib (fragm en ty
przem ówienia podajem y na str.
3).

Zgrom adzeni m an ifes tu ją  na 
cześć b ra te rsk ie j p rzy jaźn i na­
rodu polskiego dla narodu c h iń ­
skiego. na cześć p rzy jaźn i na­
rodów walczących pod przewo­
dem W ielk iego Zw iązku Ra­
dzieckiego o pokój i  postęp.

■ M M B B n a n n a

Od poziom u p racy  ZM P zależeć będą w y n ik i
nowego ro k u  akadem ickiego

3. Przed  zwycięską rewolu­
cją, w  C hinach is tn ia ły  m ilio ­
ny ana lfabe tów  Dziś, dz ięk i 
tro s k liw e j opiece rządu, po­
w sta ją  w  Chinach dz ies ią tk i 
tys ięcy szkół, dz ies ią tk i u n i­
w ersyte tów , tysiące szkół w ie ­
czorowych. gdzie dorośli uczą 
się na u k i czytan ia i  pisania-

4. R ozw ija jący  się w  szyb­
k im  tem pie przem ysł i r o ln i­
c tw o  — to w  znacznym stop­
n iu  zasługa tysięcy bohater­
skich p rzodow ników  pracy.

Na zdjęciu w idz im y tow arzy  
sza Mao Tse-tunga w  otocze­
n iu  bohaterów  pracy.
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5 „Precz z rem ilita ryza c ją  Japon ii — Niech ży je  p o k ó j"  —  głoszą transparen ty  n iesio­
ne prze? młode pokolenie Chin Ludow ych

Młodzież chińska w raz z m ilio n a m i m łodzieży na ca łym  świeeie domaga się zaprzesta­
nia re m ilita ry z a c ji N iem iec  i Japon ii oraz podżegania do no w e j w o jn y  przez im p e ria lis tó w
am erykańskich
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W  chwili kiedy w 83 w yż­
szych uczelniach Polski Lu­
dowej rozpoczyna naukę 
123 500 studentek i studen­
tów , w większości synów 
robotników, chłopów i in ­
teligencji twórczej, masy 
pracujące całego kraju spo­
glądają na nich z radością 
i zaufaniem.

Rok akademicki rozpo­
czynający się 1 październi­
ka spotykają studenci w 
warunkach wielkiego wzro­
stu pomocy Państwa dla 
swych naukowych i mate­
rialnych potrzeb.

Wspaniała rozbudowa na­
szych uczelni, powstawanie 
nowych Instytutów, katedr, 
laboratoriów Domów A ka­
demickich, wzmocnienie o- 
pieki nad zdrowiem mło­
dzieży studiującej, organi­
zacja masowych wczasów 
studenckich — to przeiawy 
troskliwości którą otacza 
Partia Władza Ludowa, ca­
łe pracujące społeczeństwo 
studiująca młodzież, widząc 
w  niej przyszłych, wysoko 
w ykwalifikowanych praco­
wników wszystkich dzie­
dzin życia społecznego — 
ofiarnych, wszechstronnie 
rozwiniętych budowniczych 
socjalizmu w naszym kra ­
in.

Dla realizowania te j po­
mocy, opieki nad młodzie­
żą akademicka państwo 
przeznacza ogromne fundn- 
sze, środki materialne co 
w warunkach rosnącego 
tempa uprzemysłowienia 
naszega kraju, w ykonrw y- 
wania planów inwestycyj­
nych, jest związane z w ie l­
kim wysiłkiem klasy ro ­
botniczej, mas pracujących.

W ielkie zaufanie i opie­
ka jaką otacza Polska Lu­
dowa studentów nakłada na 
nich poważne i odpowie­
dzialne obowiązki.

Pierwszy obowiązek stu­
diującej młodzieży, to uczyć 
się w ytrw ale i systematy­

cznie, z uporem przezwycię­
żając wszelkie trudności. 
Szczególnie w ielkie i odpo­
wiedzialne są zadania ZMP- 
wskiej organizacji na wyż­
szych uczelniach, która ma 
za sobą poprowadzić caią 
młodzież do zwycięskiego 
marsz-: po wiedzę.

W yniki nowego roku aka­
demickiego zależeć będą w 
dużej mierze od poziomu 
pracy Z M P  na wyższych 
uczelniach, od Jej polity­
cznego przygotowania do 
tych odpowiedzialnych za­
dań jakie ma do spełnienia 
Związek Młodzieży Polskiej.

Dlatego wzrosnąć musi w 
tym roku aktywność całej 
ZM P -w skie j organizacji na 
wyższych ucz-elniach. a 
przede wszystkim lepiej 
muszą pracować Kola i gru­
py ZM P-w skie. bliższe mu­
szą być one młodzieży, bar­
dziej umiejętne i słuszne 
powinno być ZM P-owskie  
kierownictwo na wyższych 
uczelniach Szczególnie w ie­
le uwagi trzeba w tym ro­
ku poświecić dyscyplinie 
nauki na wszystkich latach 
studiów. Bez dyscypliny 
nauki nie do pomyślenia 
jest wykonanie planów 
uczelni. Koła Z M P  powin­
ny troszczyć się o stałą 
100% frekwencje na w y­
kładach. seminariach i ćw i­
czeniach. Stała i systema­
tyczna powinna być kon­
trola indywidualnych po­
stępów każdego studenta

W yniki ubiegłego roku 
akademickiego świadczą 
wyraźnie o tym, że tam 
gdzie słaba była praca ma­
sowo - polityczna ZM P  i 
nieudolne kierownictwo in­
stancji organizacyjnej, tam 
niezadowalające byiy w y­
niki sesji egzaminacyjnych. 
Ujawniło sie to szczególnie 
w ostatnim okresie, zw ła­
szcza pod koniec jesiennej 
sesji egzaminacyjnej na ta­
kich uczelniach, jak  np.

Wyższa Szkoła Rolnicza w  
Olsztynie, gdzie był niski 
procent zdających egzami­
ny i słaby u wielu studen­
tów poziom przygotowania 
do egzaminów jesiennych.

Term iny egzaminów, ter­
miny sesji egzaminacyjnych 
i roczny plan uczelni — to 
nienaruszalne prawo, obo­
wiązek, a każdy nie zdany 
egzamin, wszelkie opóźnie­
nia w pracy każdego stu­
denta to złe świadectwo wy­
stawione organizacji Z M P - 
wskiej.

Wiele nwagi powinny po­
święcać w tym roku Zarzą­
dy ZM P-ow skie planowemu 
rozkładowi zajęć nauko­
wych, troszcząc się o to, 
by plany zajęć były realne, 
uwzględniające w arunki i 
potrzeby studentów. Trze­
ba postarać się o to, by 
umiejętnie rozłożono w roz­
kładzie zajęć godziny w y­
kładów. cwiczeń. semina­
riów. godziny indywidual­
nej, samodzielnej nauki 
studentów oraz czas po­
trzebny na organizowanie 
zebrań organizacyjnych, za­
jęć kulturalno-oświatowych  
itp.

Bliżej młodzieży, b liżej 
ich życia, trosk, kłopotów, 
sukcesów i radości powin­
ny w tym roku być organi­
zacje ZMP-owskie. Po­
trzebne jest nam dla wzmo­
cnienia pracy organizacyj­
no-politycznej zacieśnienie 
więzi i wzmocnienie kie­
rowniczej roli ZSfP w sto­
sunku do Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich.

Zadaniem Z M P  Jest po­
móc Zrzeszeniu Studentów 
Polskich w wypełnieniu je ­
go zadań, w umocnieniu je ­
go roli na uczelni, trzeba 
zapewnić instancjom ZSP 
stałą pomoc ze strony za­
rządów ZMP.

Zwłaszcza poprzez ZSP 
organizacja ZMP-owska  
może i powinna rozwiązy­

wać trudności i bolączki 
młodzieży, je j trudności by­
towe, a przede wszystkim 
dbać o właściwy rozdział 
miejsc w Domach Akade­
mickich i stypendiów dla 
najbardziej potrzebującej i 
zasługującej na pomoc 
młodzieży. Wiele mogą zro; 
bić zarządy Z M P  w dzie­
dzinie kontroli wykonania 
Uchwal Rządu o uspraw­
nieniu pomocy lekarskiej 
dla studentów, wiele mogą 
dokonać poprzez kontrolę 
wykorzystania kredytów  
przeznaczonych przez Pań­
stwo na polepszenie w arun­
ków bytowych studentów.

Organizacja Z M P  musi 
wyjaśniać młodzieży akade­
mickiej. że istniejące jesz­
cze pomimo stałej poprawy 
warunków trudności byto­
we i materialne studentów 
w ynikają z niesłychanie 
szybkiego wzrostu naszego 
szkolnictwa wyższego To 
tempo wzrostu szkolnictwa 
wyższego jest niezbędne dla 
zaspokojenia potrzeb naszej 
rosnącej gospodarki i prze- 
kiaeza szyi kość wzrostu na­
kładów Państwa niezbęd­
nych dla pełnego zlikw ido­
wania wszystkich trudno­
ści bytowo - materialnych 
studiującej młodzieży po­
nieważ jest ono uzależnione 
od ogólnych rosnących po­
trzeb naszej gospodarki, a 
przede wszystkim od ko­
nieczności szybkiego dal­
szego uprzemysłowienia kra  
ju jako podstawy dobroby­
tu naszego narodu, siły i 
obronności naszego Pań­
stwa.

Musi więc organizacja 
ZMP-owska hartować stu­
dentów w walce z trudno­
ściami, wychowywać ich w 
duchu ofiarności, bezgrani­
cznego zaufania do Partii, 
do Władzy Ludowej — mo­
bilizować !ch do walki z 
trudnościami, staic wskazu­
jąc pa rosnącą troskę Partii

1 Rządu o stndentów i na 
obowiązki młodzieży stu­
diującej wobec klasy robot­
niczej i mas pracujących 
całego kraju.

W  pracy polityczno - wy­
jaśniającej ZM P -w ey po­
winni ukazywać całej mło­
dzieży przykład młodzieży 
radzieckiej, która przezwy­
ciężając olbrzymie trudno­
ści wypólnie ze starszym po­
koleniem zbudowała ustrój 
socjalistyczny i z entuzjaz­
mem uczestniczy w gigan­
tycznym budownictwie ko­
munizmu.

W  całej swojej pracy, 
każdego dnia ZM P-ow ey na 
w yższych uczelniach powin­
ni mieć przed sobą szczyt­
ny cel: wychowanie stnden­
tów na ludzi w ykw alifiko ­
wanych, umiejących swoją 
wiedzę twórczo i śmiało sto­
sować w praktyce, świa­
domych swoich zadań i ro­
li w życiu naszego narodu, 
wysoce moralnie i bezgra­
nicznie oddanych sprawie 
budownictwa socjalizmu. 
Koła ZM P powinny intere­
sować się życiem każdego 
studenta, pomagać m u, w  
kształtowaniu jego posta­
wy wobec życia uczyć go 
wytrwałości w pracy, praw­
domówności, życzliwego sto­
sunku wobec kolegów, dbać 
o wysoki poziom moralny 
studentów. Od indyw idual­
nych wyników każdego stu­
denta. od pracy każdego 
ZMP-owca, od poziomu pra­
cy całej ZM P-ow ykiej orga­
nizacji zależeć będą w w iel­
kim stopniu w yniki nowego 
roku akademickiego.

Walczyć o wysoki poziom 
wiedzy, troszczyć się o w a­
runki nauki, przezwyciężać 
trudności, wychowywać 
studentów na ofiarnych bu­
downiczych socjalizmu —  
takie są zadania ZM P-ow - 
sbiej organizacji w nowym 
roku akademickim.
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0 WYZSZĄ UCZELNIĘ NOWEGO TYPU
W okó ł ja k ic h  zadań skon -  

centrow ać należy w ys iłek  m ło  
dzieży stud iu jące j i  je j o r ­
gan izac ji masowych w  nadcho 
azącvm  roku  akadem ick im  
1951/52?

Sądzę, że podstaw ow ym  za­
daniem  jest m ob ilizac ja  m ło  - 
dzieży i  je j czynny udzia ł w  
w a lce o przekształcenie na­
szych szkół wyższych w  u -  
czelnie nowego typu , w  w a r­
sztaty postępowej nauk i. w  
kuźn ie  k a d r dla socja listycz­
nego budow n ic tw a  naszego 
k ra ju .

D la  w ykonan ia  tego zada­
n ia  zarysow u ją  się trz y  g łów  
ne k ie ru n k i, na k tó rych  roz­
w ija ć  należy in ic ja ty w ę  i e- 
nerg ię  organ izac ji m łodzieżo­
w ych , m ob ilizow ać masę s tu ­
dencką : po pierwsze — pod - 
noszenie w y n ik ó w  stud iów , po 
w tó re  — wzm ocnienie ideo­
wego trzonu  m łode j k a d ry  
naukow e j, pc trzecie — celo­
w e w yko rzys tyw an ie  pomocy 
m a fe ria ln e j. udzie lonej m ło ­
dzieży przez państwo lu do ­
we.

O  p o d n ies ien ie
ir jjn ik ó u ; studiom

In ic ja ty w a  i  w ys iłe k  orga­
n izacy jn y  m łodzieży przyczy­
n i ł  się skutecznie do spopu­
la ryzow an ia  hasła p lanow ej 
o rgan izac ji teku s tud iów  i pod 
n ies ien ia  ich w yn ikó w . U dz ia ł 
m łodzieży w  program ow ych 
zajęciach ucze ln i w yda tn ie  
w zrós ł w  osta tn im  ro ku  aka­
dem ick im , zwłaszcza na p ie rw  
szych la tach stud iów . Obser­
w u je  się jednak  często fo r ­
m alne podejście do spraw y 
dyscyp liny  p racy i  m ałą ak ­
tyw ność obecnych na w y k ła ­
dach, sem inariach i  ćwiczę -  
n iach. O bow iązkową obec -  
ność na zajęciach trzeba za­
tem  przekszta łc ić na obow iąz 
kow e w  n ich  uczestnictwo. 
W zrosła ilość studentów  p rzy ­
stępujących do egzam inów w  
sesjach egzam inacyjnych. W y 
n ik i ana lizy n ie  da ją  jednak 
powodu do op tym izm u. W  
z im ow ej i w iosennej sesji 
egzam inacyjne j ubiegłego ro ­
k u  akadem ickiego p rzys tąp i­
ło  do egzam inów ponad 90 
proc. studentów  każdego ro ­
k u  stud iów . Jednakże n a j­
w yższy procent tych, k tó rzy  
zda li w szystk ie  egzam iny w  
sesji z im ow ej, osiągnięty na 
k ie run kach  technicznych, w y ­
nosi ty lk o  70 i  to na p ie rw  -  
szym roku  stud iów . Czy o- 
znacza to, że pozostałe 30 
proc. to b y l i  studenci n ie  -  
zdo ln i’  N ie. to  b y li ty lk o  ta ­
cy studenci, k tó rz y  nie rozpo­
częli dostatecznie wcześnie 
sw o je j p racy na uczelni, k tó ­
rz y  podeszli do zagadnienia 
egzam inów kam pan ijn ie , a 
w ięc n ie  m ogli uzyskać po­
żądanych w yn ików .

A b y  podnieść ilość zdawa -  
nych w  każdej sesji egzam i­
nów  i ich średnią ocenę, co 
oznacza te rm inow e  i g run - 
tow ne opanowanie program u, 
niezbędna jes t systematyczna 
praca od pierwszych dn i ro ­
ku  akadem ickiego, bez zry  - 
w ów . ale i  bez odstawania, 
bez w leczenia się w  ogonie 
m aruderów , k tó rzy  s tra c ili 
tempo.

Należy p lanować ro z ło że ­
nie obciążenia semestru na

w szystk ie  dn i. dn ia  —  na
w szystk ie  godziny i  rów no  - 
m ie rn ie  w ykonyw ać ta k i plan. 
Szczególne znaczenie ma g ru n ­
tow ne opanowanie dyscyp lin  
podstaw owych dla wybranego 
k ie ru n k u  stud iów ; bez tego 
dalsza nauka by łaby  budo - 
w aniem  gm achu bez fun da ­
m entów.

Zw raca uwagę fak t. że stu­
denci pierwszego roku  uzys -  
k u ją  — przeeiętnie. lepsze 
w y n ik i,  m im o mniejszego o- 
panowania przez n ich  tech­
n ik i p racy na wyższej u  -  
czelni.

Jaka jest przyczyna tego 
zjaw iska?

W yda je  się. że jedną z 
is to tnych  przyczyn stanow i 
rosnące wśród starszych rocz 
n ik ó w  dzia łan ie  ssące zapo­
trzebow ania na fachowców. 
M łodzież, znęcona często szer 
szą podstawą m ateria lną , ja ­
ką uzyskać może poprzez p ra ­
cę zarobkową, ulega tem u 
dzia łan iu , zaczyna dz ie lić  swój 
czas m iędzy pracę zarobko­
w ą i  studia, co na okres ich 
trw a n ia  w p ły w a  zdecydowa - 
n ie  negatyw nie . Tymczasem 
sytuacja jest dziś taka, że 
każdy student, k tórego w a ru n ­
k i m ateria lne , postawa i  po - 
stępy w  nauce k w a lif ik u ją  do 
uzyskania stypendium , może 
je  otrzym ać. Należy ty lk o  
zrezygnować z ła tw ie jszego, 
wygodniejszego urządzenia się 
na dziś. aby szybciej uzyskać 
k w a lif ik a c je  fachowe i  wejść 
w  działa lność praktyczną.

T y lk o  krótkozw roczność m o­
że doradzać rozłożenie okresu 
stud iów  na czas dłuższy, n iż 
p rze w id u je  plan.

K ra j po trzebu je  now ych 
kad r. D latego trzeba walczyć 
z przeciąganiem  stud iów , w a l­
czyć o zm niejszenie odsiewu 
ko le jn ych  la t stud iów .

A k ty w  zetem pow ski w  g ru ­
pach studenckich — podsta­
w o w ym  ogn iw ie  organ izac ji 
p racy każdego w yd z ia łu  —  
stanow ić pow in ien  siłę napę­
dową p racy m łodzieży. O rga­
n izacje  m łodzieżowe przez 
dzia ła lność p o lityczn o -w ych o - 
wawczą m a ją  decydu jący 
w p ły w  na postawę m łodzieży, 
na to  ja k  ona podchodzi do 
swej pracy, ja k  ją  tra k tu je , 
czy rozum ie znaczenie te j p ra ­
cy, zw iązek is tn ie ją cy  m iędzy 
zadan iam i m łodzieży s tu d iu ją ­
cej, a w a lką  całego na rodu o 
pokój i  P lan Sześcioletni.

O  m ło d ą  kad rę  
n au ko w ą

D ynam iczny rozw ó j wyższe­
go szko ln ic tw a  w  Polsce L u ­
dowej sp ra w ił, że je dn ym  z 
g łów nych jego p rob lem ów  jest 
w zm ocnienie k a d ry  na ukow e j: 
pro fesorów , docentów, asy­
stentów. Jest to  niezbędne dla  
re a liza c ji dw u podstaw ow ych 
fu n k c ji szko ln ic tw a wyższego: 
ro zw ija n ia  pracy naukow e j i 
kształcenia now e j in te lig e n c ji. 
Tymczasem znana jest sy­
tuac ja  niemożności obsadzenia 
w szystk ich  vkatedr wobec b ra ­
k u  kandydatów . Z nany jest 
także w yso k i średn i w ie k  p ro ­

fesury. A b y  przeto zabezpie­
czyć dalszy rozw ó j p racy na­
ukow e j i dydaktyczne j w yż ­
szych uczeln i niezbędne jes t 
wzm ocnienie ich sk ładu na u ­
kowego i nauczającego. Jest to 
konieczne także z uw ag i na 
potrzebę przepo jen ia  całości 
naszej k a d ry  naukow ej w o lą  
uczestniczenia w  b u d o w n i­
c tw ie  nowego us tro ju .

P rzeprowadzona w  bieżącym  
ro ku  re fo rm a  asystentury  stać 
się pow inna skutecznym  środ­
k iem  w zrostu m łode j k a d ry  
na ukow e j i  je j w iązan ia  z 
uczelnią.

W ybó r kandyd a tów  do p ra ­
cy naukow e j odbyw a się p rzy
udzia le o rgan izac ji m łodz ie ­
żowych. Czy są one w  pe łn i 
przygotow ane do tego zadania? 
A b y  je  pom yśln ie  w ykonać nie  
w ysta rczy w zm ocnić trzon  ze­
tem pow ski na p ie rw szych , la ­
tach stud iów , ale na wszyst­
k ich  rocznikach.

Przed organ izac jam i s tu ­
denck im i stoi p rob lem  odpo­
w iedn ie j p racy  po lityczne j, 
zwłaszcza na trzec im  ro k u  i 
jasnego obrazu in d y w id u a ln e ­
go każdego studenta. W yróż­
n ia ją cy  się w  nauce i  p racy 
społecznej studenci w in n i zna­
leźć się pod szczególną opieką 
o rgan izac ji m łodzieżowych. 
O ni to  w  p ie rw szym  rzędzie 
zasilić  p o w in n i szeregi m łode j 
k a d ry  naukow ej.

C elom o
try  k o rzij s ty tra ć  

środki
Państwo ludow e przeznacza 

poważne ś rod k i m a te ria lne  na 
stw orzenie dogodnych w a ru n ­
kó w  b y tu  m łodzieży s tu d iu ją ­
cej. 68.000 s typendystów  w  
nadchodzącym  roku  akade­
m ick im , 30.000 • m ieszkańców 
dom ów akadem ick ich , tysiące 
m łodzieży na wczasach i  obo­
zach w ypoczynkow ych  —  to  
liczby, k tó re  n ie  ty lk o  im po­
nu ją , ale i  zobow iązują. Zobo­
w ią zu ją  do p raw id łow ego  roz­
dz ia łu  będących w  dyspozycji 
środków  m iędzy rzeczyw iście 
zasługującą na stypendia i  do­
m y  akadem ickie  m łodzież i do 
in te n s y fik a c ji p racy te j m ło ­
dzieży w  toku  stud iów . Jednak 
że w  dziedzin ie p ra k ty k i roz­
dz ia łu  s typend iów  po ku tu je  
jeszcze często s ty l op iekuńczo- 
c h a ry ta tyw n y , s typend ium  zaś 
w in n o  być środkiem  in te n s y fi­
k a c ji procesu kszta łcenia kad r. 
To samo można pow iedzieć o 
Domach A kadem ick ich . Jeśli 
m ow a o domach zw rócić  na le­
ży uwagę na niedostateczną 
troskę  ich m ieszkańców o k u l­
tu rę  m iejsca zamieszkania. 
Znane nam  są w yp ad k i, że no­
we wyposażenie dom ów aka­
dem ick ich i burs ju ż  po je d ­
nam  semetrze uży tko w an ia  
przedstaw ia ło  w id o k  pożało­
w an ia  godny. Dobro społecz­
ne, ja k ie  s tanow i wyposażenie 
dom ów akadem ick ich  w inno  
zna jdować się pod tro s k liw ą  
opieką zam ieszkujących je  
studentów .

Znaczne zapotrzebowanie na 
m ie jsca w  Domach A kade­
m ick ich , wyższe od ak tu a ln ych  
m ożliw ości jego zaspokojenia, 
doprow adziło  do koniecznego 
zagęszczenia i  zm niejszenia 
pow ie rzchn i p rzypada jące j na 
jednego m ieszkańca. N ie  ma 
chyba powodu, aby w a ru n k i 
m ieszkan iow e m łodzieży s tu ­
d iu ją ce j m ia ły  ja k iś  c ie p la r­
n ia n y  cha rak te r na tle  prze­
cię tnych w a ru n kó w  m ieszka­
n iow ych  naszych m iast. Z ro ­
k u  na ro k  rośn ie liczba m ie jsc 
w  domach i bursach akade­
m ick ich . W a ru n k i m ieszkan io­
we ulegają popraw ie. Na dziś 
ważne jest, aby celowo i 
oszczędnie gospodarować tym , 
czym  rozporządzam y.

M ło d z ie ż  a p lan
S zko ln ic tw o  wyższe posiada 

dz is ia j dok ładny  ju ż  p lan  w  
dziedzin ie  szkolenia kad r.

T rudn ie jszy , bo op a rty  o 
n iew ysta rcza jące jeszcze do­
świadczenia, p lan  w  zakresie 
dzia ła lności naukow o-badaw ­
czej jes t v / opracow an iu  i  
w d rożony zostanie do w yko na ­
n ia  w  nadchodzącym  ro ku  
akadem ick im .

M łodzież stud iu jąpa jest 
w snó łw ykonaw cą tych  p lanów , 
b ierze w ięc udz ia ł codzienną 
swą pracą w  rea liza c ji w ie l­
k iego P lanu  Sześcioletniego.

O żyw iona p rzyk ładem  prze­
wodzącej na rodow i k lasy  ro ­
bo tn icze j, z k tó re j sama w  ta k  
znacznej części się w yw odzi, 
m łodzież naszych un iw e rsy te ­
tó w  i  po lite chn ik , akadem ii 
ro ln iczych  i  ucze ln i ekono­
m icznych może i  na pewno po­
t r a f i  czynn ie j jeszcze, n iż  do­
tąd, uczestniczyć w  re w o lu ­
cy jn ych  przeobrażeniach go­
spodark i j  k u ltu ry  naszego 
k ra ju , w  ksz ta łto w an iu  się na ­
rodu  socjalistycznego, w  w y ­
ko n yw a n iu  zadań budow y so­
c ja lizm u .

O  A D Z IE C K I k ra j... Te sło- 
^ w a  znaczą —- życie w o lne 

i  twórcze, pełne radości i 
w ie lk ic h  nadziei, m ęstwa w  
walce i  boha te rstw a w  pracy. 
Te słowa znaczą: ań ie  socja­
lizm u, ju trze n ka  kom unizm u.

Radziecki k ra j — nadzie ja i  
natchnien ie , w zór i drogow ­
skaz m ilion ów . O jczyzna n a j­
szczęśliwszych ludz i św iata, 
k tó ry m  drogę do socja lis tycz­
nych dn i wj^znaczała i to row a ­
ła genialna m yśl Len ina  i 
S ta lina  i  ich pa rtia , k tó ry m  
dziś to ru je  drogę do kom u n iz ­
mu.

Żyć ja k  radzieccy ludzie  —
tak ie  jest najgłębsze i na jse r­
deczniejsze pragn ien ie  m ilio ­
nów. O tak ie  życie trzeba w a l­
czyć. Tak, ja k  w a lc z y li o nie 
ludzie  radzieccy. A  ja k  w a l­
czyć, uczy nas h is to r ia  bez­
p rzyk ładnych  zmagań czło­
w ieka  radzieckiego pod prze­
w odn ic tw em  W KP(b) o pełne, 
w yzw olone i „zczęśliwe życie 
— h is to ria  w ie lk ie j P a r t ii 
bo lszew ick ie j, zaw arta  w  
,.K ró tk im  kurs ie  historia W K P  
(b)“ .

„K r ó tk i k u rs  h is to r ii 
W K P (b)“  —  dzie ło S ta lina  — 
to książka b liska  i  droga nie  
ty lk o  ludz iom  radzieck im . 
Jest ona b liska  i  droga w szy­
s tk im  tym , k tó rz y  na w szyst­
k ich  krańcach św ia ta  toczą 
w a lkę  o  w o lne  ; sp raw ied liw e  
życie, bo uczy zrzucać ja rzm o 
kap ita lizm u , łam ać i  un ieszko­
d liw ia ć  zbrodnicze p lany  im ­
pe ria lizm u , uczy budować so­
c ja lizm .

D la  nas, k tó rz y  s to im y na 
rusztow aniach socjalizm u, 
„ K ró tk i ku rs  h is to r ii W K P (b)“  
jes t bezcennym  orężem. Zna­
jom ość h is to r ii p a r t i i bolsze­
w ic k ie j uczy nas, ja k  po o- 
ba len iu  w ładzy  k a p ita lis tó w  i  
obszarn ików  um acniać w ładzę 
ludu , ja k  kszta łtow ać nasz 
naród, by  s ta l się narodem  
socja listycznym . Znajom ość 
h is to r ii W K P (b) pozwala nam  
prze jąć bogate doświadczenie 
ro b o tn ikó w  i ch łopów  K ra ju  
Rad w  ich walce o socjalizm . 
H is to r ia  W K P (b) uczy nas 
p ra w  ro zw o ju  społecznego i 
w a lk i po lityczne j, uzb ra ja  nas 
do w a lk i z w sze lk im i tru d n o ­
ściam i na naszej drodze do 
zbudowania socjalistycznego 
życia, do w a lk i z w sze lk im i 
w rogam i naszej ideo log ii, z 
w rogam i lu du  pracującego.

K S I
KTÓRA

Ą Z K  A
HARTUJE

H is to r ia  W K P (b) uczy nas o - 
fia rnośc i i  bezkom prom isowo- 
ści, uporczyw ości i  poświęce­
nia. w ierności zasadom i c z u j­
ności w  naszej walce. Uczy 
nas tego wszystkiego co jest 
niezbędne i m usi codzień, na 
każdym  k roku , cechować św ia ­
domego budowniczego so c ja li­
zmu, co wzm acnia i w a ru n ­
k u je  spełn ienie gorącej w ia ­
ry , że idea kom unizm u zw y­
cięży na ca łym  świecie.

H is to ria  p a r ti i 'bolszew ickie j 
uczy nas —  budowniczych 
socjalizm u, że w ie lk ie  idee so­
c ja lizm u , rea lizu je  się v,7 os tre j 
w a lce starego z . now ym , i  że 
w  te j walce w y k u w a  się z w y ­
cięstwo p ro le ta ria tu . W  walce 
o um ocnienie w ładzy lu du  i 
pełne je j zwycięstwo, masy 
ludow e na po tyka ją  na n ie je d ­
ną trudność. Z jedne j strony 
są to trudnośc i n ieun ikn ione  
w  okresie prze jścia  od k a p ita ­
lizm u  do socja lizm u, w y n ik a ­
jące z is tn ie jących  jeszcze po­
zostałości kap ita lis tycznych  
zarówno w  życiu gospodar­
czym, ja k  i  stosunkach spo­
łecznych społeczeństwa k laso­
wego, w  świadom ości lu d z i o- 
raz w yn ika jące  z usiłow ań 
państw  kap ita lis tycznych  < o 
obalenia w ładzy  lu du  i  prze­
szkodzenia w  rea liza c ji p la ­
nów  budow n ic tw a  soc ja lis ty ­
cznego. Z d ru g ie j s trony  są to 
trudności, w yn ika jące  z o lb rzy  
m iego w zrostu  i  rozw o ju  
w szystk ich  dziedzin gospodar- 
i  na rodow e j, rozw o ju , w raz 

J  k tó ry m  rosną potrzeby i  za­
dania. H is to r ia  p a r t i i bolsze­
w ic k ie j uczy nas, ja k  tru d n o ­
ściom tym  nie  ulegać, a sku ­
tecznie pokonyw ać i  usuwać. 
Na p rzyk ładz ie  h is to r ii 
W K P fb) w idz im y, „że bolsze­
w ic y  um ie ją  nacierać, gdy w y  
maga tego sytuacja , że nau­
czy li się on i nacierać w  p ie r­
wszych szeregach i  prow adzić 
za sobą lu d  do sz tu rm u“ . Do 
tego zwycięskiego szturm u 
prow adzi lu d  pracu jący jego 
pa rtia , k tó re j m ądrością i b u ­

K a ry k a tń ra  jest w  Chinach L u do w ych  ostrą bron ią  w  walce o pokój, p-zeeiw ko im p e r ia li­
stom. Pon iże j rep rod uku jem y jedną  z o ryg in a ln ych  k a ry k a tu r  ch ińskich .
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solą są niezwyciężone p ra w d y  
m arks izm u-len in izm u .

P rzysw oiw szy sobie bogate 
doświadczenia n a r ti i bolsze­
w ic k ie j zrozum iem y g łęb ie j i 
rze te ln ie j stosunki społeczrjo- 
gospodarcze naszego k ra ju  na 
obecnym  etapie rozw oju . Z r o ­
zum iem y dlaczego soc ja lis ty ­
czny przem ysł naszego k ra ju  
ro z w ija  się szybcie j n iż  ro l­
n ic tw o, i  że do pełnego roz­
w o ju  ro m ic tw a  p row adzi sto­
pn iow e i  dobrow olne przejście 
in d y w id u a ln e j gospodarki 
ch łopsk ie j na wyższy stopień 
rozw o ju , ja k im  jes t gospodar­
ka zespołowa. Zrozum iem y 
również, że jest to niezbędny 
w arunek . pełnego zwycięstwa 
socja lizm u w  naszym k ra ju . 
H is to ria  W KP(b) uczy nas 
rów nież, że istn ie jące jeszcze 
nie  antagonistyczne sprzecz­
ności m iędzy m iastem  i wsią 
można i trzeba przezwyciężać 
drogą stałego pogłębian ia i u -  
m acn ian ia  sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego —  podstaw y w ła ­
dzy ludow ej.

W  ten sposób h is to ria  
W K P (b) uczy nas, ja k  poko­
nyw ać trudnośc i dn ia  dz is ie j­
szego w  im ię  szczęśliwszego 
dn ia ju trze jszego.

H is to ria  p a rtii,  k tó ra  p ie rw ­
sza w  świecie rozw inę ła  nad 
1/6 globu ziemskiego zw ycię­
sk i sztandar socjalizm u, uczy 
nas rów nież, że łam ać trudn oś­
c i i  odnosić zw ycięstw a na 
drodze do socjalistycznego ży ­
cia  może naród, k tó ry  skup io ­
n y  w o kó ł sw e j p a r t i i w ie rn ie  
strzeże i  rea lizu je  je j w skaza­

n ia  i  jes t czu jny  wobec wszel­
k ich  fo rm  d y w e rs ji wroga-
Tego w łaśnie uczy nas bogate 
i zw ycięskie doświadczenie 
w a lk i p a r ti i bo lszew ickie j z 
w sze lk im i fo rm am i p rzen ika­
n ia  w rogów  socja lizm u w  pu­
chu robotn iczym , z w sze lk im i 
próbam i d y w e rs ji im p e r ia li­
stycznej i je j agentów. Bo 
w ierność zasadom p a rti i i czuj 
ność wobec w rogów  narodu —  
to nieodzowne w a ru n k i speł­
n ien ia  w ie lk iego  pragn ien ia  
narodu —  zbudowania socja­
lizm u.

W ie lk i dorobek teo re tyczny  
i  p ra k tyczn y  p a r ti i bolszew ic­
k ie j p rzysw oić sobie w inna  
rów n ież m łodzież polska, aby 
lep ie j rozum ieć zadania, ja k ie  
s taw ia przed nam i nasza pa r­
t ia  — Polska Zjednoczona 
P a rtia  Robotnicza, aby , móc 
ja k  m łodzież radziecka pod 
k ie row n ic tw e m  W KP(b), o f ia r ­
n ie  i w y trw a le  pomagać na­
szej p a r ti i w , ręali? c ji zadań 
budow n ic tw a socja stycznego.

Ze skarbn icy  doświadczeń 
rew o lucy jnych , u ję tych  ze sta­
linow ską  prosto tą słąwa i  ge- 
n ia lnością  m yś li na ka rtach  
h is to r ii W KP(b), w in n iśm y  
prze jąć gorącą w ia rę  w  zw y­
cięstwo socja lizm u, oddanie, 
h a r t i  bohaterstw o b u d o w n i­
czych socja lizm u, gorący pa­
tr io ty z m  j  poczucie m iędzyna­
rodow e j solidarności, szlachet­
ne i  p iękne cechy świadomego 
i  oddanego bo jo w n ika  socja­
lizm u  i  pokoju.

K R Y S T Y N A  O B O R S K A

1 A l T A O T Y C K i E ?
Schron  

n<2 sto la t

Jak donosi prasa am e­
rykańska, w  Am eryce zo­
stan ie zbudowany now y 
schron p rzeciw atom ow y dla 
T rum ana i jego na jb liższe­
go otoczenia. B udow a tego 
schronu kosztować będzie 
Około m ilio n a  do larów . 
Zgodnie z ośw iadczeniem  
pew nej ta k  zw ane j dobrze 
po in fo rm ow ane j osobistości 
po lityczne j, no w y  schron 
m a być zaopatrzony w  ten 
sposób, aby T rm nan  mógł 
w  n im  spędzić nawet... sto 
la t!

A  czy n ie  zapom niano 
w łożyć do schronu k a fta ­
na bezpieczeństwa?

„D o b ro c zy n n e "
skutk i

W  prasie b ry ty js k ie j czę­
sto można spotkać a r ty k u ­
ły  na tem at „dobroczyn­
nych“  sku tkó w  b r y ty j­
sk ie j p o lity k i w  kolon iach.

A u to rzy  tych  a rty k u łó w  
s ta ra ją  się udowodnić, że 
poby t A n g lik ó w  w  ko lo ­
n iach jest konieczny ze 
w zględu na podnoszenie 
na wyższy poziom  (!) k u l­
tu ry  i  ośw ia ty  m ie jscow ej 
ludności.

N iedaw no na Radzie M ZS 
delegat b ry ty jsk ie g o  zw iąz­
ku studentów , Thomson 
rów nież m ó w ił o „pom ocy“  
im p e ria lis tó w  d la  ludności 
ko lon ia lne j.

Jak  w  rzeczyw istości w y ­
gląda owa „pom oc“  św iad ­
czy no ta tka  „B ry ty js k ie g o  
In s ty tu tu  d la  O ciem n ia­
ły c h “ , gdzie czytam y m. in., 
że w  A fry c e  10 — 15 proc. 
z 80 m ilio n ó w  ludności 
m ie jscow ej w  b ry ty js k ic h  
ko lon iach c ie rp i na ciężkie 
choroby oczu.

T y lk o  w  czterech za­
chodnio - a fryka ń sk ich  k o ­
lon iach angie lsk ich jest 300 
tysięcy n iew idom ych. W 
k ilk u  p row inc jach  Tanga­
n ik i 2/:i dzieci w  w ieku  
szkolnym  choru je  na Ja­
glicę... (kk)

Dwa lata zwycięstw ludu chińskiego
„C h in y  są o lb rzym im  k ra ­

jem  i s tosunki w  n im  panu­
jące są n iezw yk le  skom p liko ­
wane“  pow iedz ia ł Mao Tse- 
tung. Korzenie tych stosunków 
sięgają w  h is to rię  chińskiego 
narodu. K a p ita lizm  ch ińsk i, 
ro zw ija ją cy  się w  p ó łko lon ia l- 
nych w arunkach  pod „op iekuń  
czym i s k rzyd ła m i“  obcych mo 
carstw , nie doprow adził do 
pe łne j lik w id a c ji pozostałości 
feudalnego absolutyzm u. Pod­
staw ow ą sprzecznością społecz­
ną pozostała nadal n ie ro zw ią ­
zana spraw a ch łopów  i z iem i 
P rzeciw n ie  — nowe sposoby 
eksp loa tac ji s iły  na jem nej z ro­
sły się ze s ta rym i op a rtym i o 
pó lpańszezyźniany w yzysk chło 
pa i rzem ieśln ika . Na wsi op ie­
ra ł się on o o lb rzym ie  czyn­
sze dzierżawne, ściągane przez 
obszarn ika od chłopa, a docho­
dzące przecię tn ie do po łow y 
p lonów , o zadłużenie w ieśn ia­
ka u bogatego lichw ia rza , w re ­
szcie o bezwzględną m achinę 
podatkową. '

W  mieście m ack i tego syste­
m u d u s iły  rob o tn ików  c h iń ­
skich. Zmuszeni do w ycze rpu­
jące j pracy, trw a ją c e j 12— 18 
godzin na dobę. pob ie ra li za­
ro b k i u trzym ane stale na po­
ziom ie g łodowym . A cóż po­
w iedzieć o m ilion ach  bezrobot­
nych?

Przyczyną bezrobocia b y ł w  
p ierw szym  rzędzie n isk i sto­
pień rozw o ju  przem ysłu ch iń ­
skiego. K a p ita ł zagraniczny, 
k o n tro lu ją cy  podstawowe ga­
łęzie gospodarki Chin, dbał o 
to, by n ie  dopuścić do no rm a l­
nego wzrostu p ro d u k c ji k ra jó ­
w ek P ó łko lon ia lne  w a ru n k i 
pozw a la ły  na panoszenie się 
obcego im p eria lizm u . O byw a­
te le zagraniczni 1 ich przedsię­
b io rs tw a  nie podlega ły adm i­
n is tra c ji i  Drawom ch ińsk im . 
W  w ie lk ic h  m iastach, a przede 
w szystk im  w  Szanghaju pow ­
sta ły cał e dzieln ice pozostają­
ce pod bezpośrednim  zarządem 
obcych m ocarstw , do k tó rych  
wstęp w ładzom  k ra jo w y m  b y ł 
w zbron iony. Na C h iny na łoży ł 
łapę im p e ria liz m  angie lski,

francusk i, n iem ieck i, carsk ie j 
R osji, japoński — by wreszcie 
ustąpić w  w arunkach  zaostrza, 
jących się sprzeczności im pe­
ria lis tycznych  — im p e ria liz ­
m ow i na js iln ie jszem u — ame­
rykań sk ie m u  Zaprzedana w lad 
córa do la ra k lik a  K uo m in ta n - 
gu zgadzała się na to. aby im ­
pe ria lizm  am erykańsk i sta! się 
fak tycznym  dyk ta to rem  w  C h i. 
nach.

W  sojuszu
robotn iczo -ch łopskim  

d o k o n u je  się 
przebu dow a wsi

W  tak ich  w a runkach  gospo­
darczo _ społecznych zrodziła 
Się i  zwyciężyła  chińska rew o­
lu c ja  ludowa. Je j powodzenie 
zapewniła słuszna ta k ty k a  K o ­
m un is tyczne j P a r t ii Chin, k tó ­
ra  zorganizow ała szeroki fro n t 
an ty im pe ria lis tyczny  i  a n ty - 
feodalny, od k lasy  robotn icze j 
po część średn ie j bu rżuaz ji. 
fro n t, k tórego siłą m otoryczną 
sta! się p ro le ta r ia t w  sojuszu 
z chłopstwem .

Czu-Teh, g łów no -  dowodzą­
cy A rm ii W yzwoleńczej, p isa ł:

„W a lk a  zb ro jna  jes t ściśle 
i n ie rozerw a ln ie  związana z 
rew o lu c ją  chłopską. Bez po­
parc ia  ze s trony  re w o lu c ji 
ag ra rn e j nie udałoby się zre­
a lizow ać tego rodza ju  w a lk i 
zb ro jn e j“ .
W yrazem  sojuszu robotn iczo- 

chłopskiego stała się ra d y k a l­
na re fo rm a  ro lna, w ysun ię ta  
jako  czołowy postu la t P a r t ii 
K om un is tyczne j jeszcze w  to ­
ku  w a lk  wyzw oleńczych i w  
toku  tych w a lk  rea lizowana 
na już  w yzw o lonych  terenach, 
a zatw ierdzona fo rm a ln ie  przez 
C entra lny  Rząd Lu dow y 30.VI 
1950 r.

Jej podstawa — to c a łk o w i­
te wyw łaszczenie obszarn i- 
czycb m a ją tków  ziem skich i 
rozdzie lenie ich m iędzy b ied­
nych chłopów  i  dzierżawców.

Na terenach daw n ie j oswo­
bodzonych re form a została już 
ostatecznie zakończóna (roz­

parcelowano 35 m il. ha). W  la ­
tach 1950-51 re fo rm a została 
przeprowadzona na te ry to r iu m  
zam ieszkałym  przez 100 m il io ­
nów ludzi. W  roku  przyszłym  
obejm ie ona dalsze 170 m il. 
chłopów. Równocześnie z w y ­
właszczeniem obszarników , 
Rząd L u do w y  uderzy ł w  l i ­
chw ia rzy  — usuw ając zad łu ­
żenie chłopów, zm niejsza jąc do 
1/4 p lonów  czynsze dz ierżaw ­
ne, udzie la jąc wsi bezprocen­
tow ych  pożyczek, dostarczając 
darm o w ysokogatunkowego 
ziarna siewnego. Na wsi ch iń ­
sk ie j ro zw ija  się niższy sto­
pień spółdzielczości p ro du k­
cy jne j.

P rzeprow adza jąc re fo rm ę 
ro lną  w  in te res ie  drobnego i  
średniego chłopstw a, ftząd  L u ­
dow y zdaje sobie sprawę z ko ­
nieczności zachowania gospo­
darstw a bogatego chłopa. Bo­
w iem  Rząd L u do w y  swoją po­
l i ty k ą  na wsi, gdzie do n ie ­
dawna panow ał zacofany na 
pó ł feoda lny ustró j, rea lizu je  
lik w id a c ję  feudalnych obszar­
n ików . aby w  następnym  eta­
pie przejść do zadań re w o lu c ji 
socja listycznej na wsi.

Obszar zasiewów pod pod­
stawowe k u ltu ry  ro lne  zw ięk ­
szył się o k ilk a  m ilionów , ha; 
p lony w  r. 1950 przew yższyły 
o 14 proc. p lony r. 1949, a w 
br. C h iny po raz p ierw szy od 
100 la t nie ty lk o  ca łkow ic ie  
zaspokoiły zapotrzebowanie na 
żywność w łasną p rodukc ją , ale 
m og ły w ysłać do g łodujących 
In d ii znaczne dostawy pszeni­
cy i  ryżu.

W a lk a
o uprzem ysłow ienie  

k r a ju
<— m o żliw a  d z ięk i 
s pom ocy ZSRR

Osiągnięcia te są dziełem  
d w u le tn ie j zaledw ie gospodar­
k i ludow e j. Obok rob o tn ików  i 
ch łopów  fro n t lu do w y  Chin 
sku p ił in te ligencję , d robnom ie­
szczaństwo, a naw et średnią

burżuazję  narodową. Czym  t łu ­
maczy się ten fakt?  Jak uczy 
Tow. S T A L IN , w  k ra jach  pó ł- 
ko lon ia lnych , w  k tó rych  obcy 
im p e ria lizm  zaw ła  in ą ł życiem 
gospodarczym i po litycznym , 
pewna część bu rżuaz ji n a ro ­
dowej, zagrożona w  swych 
na jżyw o tn ie jszych  interesach 
k lasow ych przez usuw ający ją  
z gospodarki im p e ria lizm  obcy, 
sto i na stanow isku an ty im pe ria  
lis tyczn ym  — postępowym . Po­
nadto, w  k ra ja ch  ta k  zacofa­
nych gospodarczo ja k  C h iny 
współczesne, ożyw ien ie k a p ita ­
łu  narodowego na obecnym 
etapie przyczyn ia się do roz­
budow y k ra jow ego przem ysłu 
i  hand lu, to zaś z ko le i służy 
in teresom  ludu . D latego też w  
Chinach Ludow ych  p ryw a jn a  
in ic ja ty w a  średniego i d ro b ­
nego k a p ita łu  w  gałęziach p ro . 
d u kc ji, nie posiadających zna­
czenia zasadniczego oraz w  
hand lu , ma m ożliw ości swo­
bodnego rozw oju . Z na jdu jąc  
się pod kon tro lą  państwową, 
podporządkowana jest p lano­
w a n iu  ogó lnokra jow em u, o- 
•trzym u je  państwowe . k re d y ty  
i  zam ówienia. A le  kluczowe 
stanow iska, zwłaszcza w  prze­
m yśle ciężkim  i zb ro jen iow ym  
oraz w  ko m u n ik a c ji za jm u je  
sekto r znacjonalizowany. R ów ­
nież w szystkie  ; w ie lk ie  ba nk i 
ch ińsk ie  zostały upańs tw ow io ­
ne i  podporządkowane Z je d ­
noczonemu B an kow i Lu dow e­
m u, k tó ry  k o n tro lu je  także 
n ie w ie lk ie  ba nk i p ryw atne .

Pow ażnym  osia'm ięciem  w ła  
dzy lu do w e j stało się w p ro - 
dzenie je d n o lite j, ogólnoch iń - 
sk ie j w a lu ty . Tą drogą zaha­
m owany. został bezustanny 
spadek w artośc i pieniądza i  
z likw id o w a n y  n iedobór budże­
tow y.

W  oparciu  o dotychczasowe 
osiągnięcia, p a rtia  postaw iła 
przed k ra je m  zadanie uprze­
m ysłow ienia Ch in w  przeciągu 
16— 15 la t. P lanu je  się zw ięk­
szenie udz ia łu  przem ysłu w  
ogólnej p ro d u k c ji z obecnych 
10 do 40 proc. T ak  szybkie 
tem po uprzem ysłow ienia stało

się m ożliw e  dz ięk i b ra te rsk ie j 
pomocy Zw iązku Radzieckie­
go, z k tó ry m  C h iny podpisały 
14.0.50 r. umowę o p rzy jaźn i 

»i  wszechstronnej współpracy. 
Coraz w iększą ro lę  odgryw a 
rów nież stale rozw ija jące  się 
w spółzaw odnictw o pracy. Na 
polu uprzem ysłow ienia osią­
gn ięto ju ż  pierwsze sukcesy. 
I  ta k  np. w  pierwsze j po łow ie 
br. p rodukc ja  su ró w k i żelaznej 
wzrosła 12-krotn ie, a s ta li 
8 -k ro tn ie , w  po rów nan iu  z r. 
1949.

Z ciemnoty i uętiyy 
— do szkół, 

zdrowia i dobrobytu
S ta ry  reżim  pozostaw ił C h i­

nom  n iezw yk le  szczupły spa­
dek w  dziedzinie k u ltu ry , o- 
św ia ty  i  ochrony zdrow ia. N a­
uka i  ośw iata skostn ia ła w  w ą ­
skich ram ach pradaw ne j t ra ­
dyc ji. by ła  p rzyw ile je m  ga rs t­
k i bogaczy i kap łanów . O grom , 
na większość C h ińczyków  nie 
um ia ła  w  ogóle czytać i pisaći 
K lęska analfabe tyzm u tym  ła ­
tw ie j oddawała c iem ny lu d  w  
ręce w yzyskiw aczy. Taka była  
je j w ym ow a klasowa. Z lik w i­
dowanie tego smutnego dzie­
dzictw a stało się jednym  z 
p ierwszych zadań, ja k ie  stanę­
ły  przed N o w ym i C hinam i.

Już w  r. 1950 stworzono w  
k ra ju  dz ies ią tk i in s ty tu tó w  
naukow ych, ‘¿27 wyższych u - 
czelni, ok. 5 tys. szkół śred­
n ich  i 300 tys. podstawowych. 
Szeroko rozw inę ło  się szko ln i­
c tw o zawodowe i  po lityczne. 
Szkoły zim owe d la  chłopów  
ob ję ły  dz ies ią tk i m ilio n ó w  
Chińczyków . Na terenach daw ­
n ie j w yzw olonych procent a- 
na lfabe tów  spadł poniżej 20. 
Pow sta ło  40 tea trów . W  r. 1950 
w ydaw n ic tv ra  książkowe osiąg 
gnę ły nak ład  200 m ilio n ó w  — 
ilość n iezw yk ła  w  h is to r ii 
Chin. Z reorgan izow ano służbę 
zdrow ia — zorganizowano ok. 
1.500 państw ow ych szp ita li i  
am bu la to riów , rozw in ię to  u­

bezpieczenia społeczne i  lecz­
n ic tw o  pracownicze.

D aw nie j
— w ydziedziczeni, dziś 

u w ładzy, by 
zbudow ać soc ja lizm
Po ra z \ p ierw szy w  swych 

dzie jach 475-m ilidnow y naród 
o trzym a ł praw o decydowania
0 swoim  losie. Po raz p ie rw ­
szy k lasy wydziedziczone —  ro 
bo tn icy  w  sojuszu z ch łop ­
stwem  —  u ję ły  w ładzę w  swe 
ręce, weszły ja ko  czołowa siła 
do w szystk ich  in s ta n c ji adm in i 
s tracy jnych , k u ltu ra ln y c h , po­
lityczn ych  i  gospodarczych; 
znalazły m ożliwość rea liza c ji 
swych in teresów  poprzez m a­
sowe Z w ią zk i Zawodowe, l i ­
czące dziś ponad 5 m il. człon­
ków , poprzez D em okratyczną 
Federację K ob ie t C hińskich, 
liczącą 30 m il. członkiń , po­
przez organizacje m łodego po­
kolenia. P ierw szym  pom ocni­
k iem  P a rt ii w  budow n ic tw ie  
nowego życia sta ła  się m łodzież 
Chin, sta ła  się ich masowa, 
7-m ilio n o w a  organ izacja  —  
O gółnochińska Federacją M ło ­
dzieży, skupiona w okó ł Nowego 
Dem okratycznego Z w ią zku  M ło  
dzieży.

W yzw olony lu d  sw oją en tu - 
zja tyczną pracą i  n ieustęp­
liw ą  w a lką  stwarza w a ru n k i, 
w  k tó rych  m ożliw e będzie 
prze jście do budowy podstaw 
socja lizm u. T a k i jest bow iem  
cel ostateczny, ku k tó rem u 
kroczą Nowe Chiny.

Niezwyciężony !esi 
o b ó z  p o k o j u

1 socjalizm u, na czele
k tó re g o  stoi 

Z w iązek  R ad zieck i
Z w ycięstw o re w o lu c ji lu d o ­

w e j w  Chinach ma znaczenie 
prze łom owe n ie  ty lk o  d la  tego 
w ie lk ieg o  k ra ju . W p łynę ło  ono 
w  ogrom nym  stopniu na ogól­
nośw ia tow y uk ła d  sił. P ow star 
n ie  C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j w y rw a ło  z łańcucha 
państw  im p e ria lis tyczn ych  bar 
dzo poważną siłę, p rzekszta łc i­
ło  ten n iezw yk le  bogaty w  za­
soby gospodarcze i  reze rw y 
lu d zk ie  k ra j z zaplecza i  re ­

zerw y im p e ria lizm u  św ia tow e­
go w  n iezdobyty  bastion s ił 
a n ty im pe ria łis tycznych  i  de­
m okra tycznych  w alczących 
pod przewodem  ZSRR o pokój, 
p rzeciw  agresji im p e ria lis tycz ­
ne j na D a lek im  Wschodzie. 
Prysnąć m it o n iew zrusza lno­
ści systemu ko lon ia lnego, m it 
podważony po raz p ierw szy 
przez R ew olucję  P aźdz ie rn iko ­
wą. W ódz lu d u  chińskiego 
M ao Tse-tung w  a rty k u le  „O  
dyk ta tu rze  de m okra c ji lu do ­
w e j“  uczył, że bez poparcia 
m iędzynarodow ej k lasy ro ­
botnicze j, a w  szczególno­
ści bez zw ycięstw a W ie lk ie j 
R e w o lu c ji S oc ja lis tyczne j w  
Rosji, a następnie bez rozgro­
m ien ia  przez Zw iązek Radziec­
k i im p e ria lizm u  h itle ro w s k ie ­
go i japońskiego, w yzw olen ie  
narodu chińskiego by łoby  n ie ­
m ożliw e. P odkreś la ł też n ie ­
jedn okro tn ie , że n a jw a ż n ie j­
szą p raw id łow ośc ią  rozw o ju  
zw yc ięsk ie j re w o lu c ji c h iń ­
sk ie j jes t je j  organ iczna w ięź 
z R ew o luc ją  Październ ikow ą.

W raz z pow stan iem  N ow ych 
C h in  u brarn A z ji staną ł na 
straży lud, k tó ry  n ie  zawahał 
się .poprzeć czynem, rzuconego 
agresorom  w ezw ania „ręce 
precz od K o re i“ . Pomoc ochot­
n ik ó w  ch ińsk ich  w  o jczyźn ia ­
ne j w o jn ie  K o re i, to w idom y 
dowód, że walczące o w yzw o­
len ie  narodowe i Społeczne lu ­
dy az ja tyck ie  znalazły nowe­
go potężnego sojusznika. Nowe 
C h iny  pom agają im  nie  ty lk o  
po lityczn ie  i gospodarczo, ale 
w skazu ją  im  słuszną i w y p ró ­
bowaną drogę, po k tó re j w in ­
ny  kroczyć. H is to r ia  i ta k ty k a  
re w o lu c ji ch iń sk ie j stanow i 
zwycięsk ie  po tw ie rdzen ie  tezy 
Tow. S T A L IN A  o hegem onii 
p ro le ta r ia tu  w  walce narodo­
w o-w yzw o leńcze j, o koniecz­
ności połączenia te j w a lk i z 
re w o lu c ją  p ro le ta riacką .

B ezpow rotn ie  skończyła się 
wszechwładza im p e ria lizm u  w  
A z ji.

Zw yc ięstw o re w o lu c ji c h iń ­
sk ie j posiada jeszcze szersze, 
ogólnośw iatowe znaczenie. 
Tow. S T A L IN  wskazał, że w  
b ra te rsk im  sojuszu ze Z w ią z ­
k iem  Radzieckim , złączona nie 
roze rw a in ym i w ięzam i p rz y ­
ja ź n i i  w spó łp racy po lityczne j, 
gospodarczej i  k u ltu ra ln e j „  
k ra ja m i de m okra c ji ludow e j,

C h ińska R epub lika  Ludow a 
jes t szczególnie w ażnym  ogn i­
wem  obozu de m okra c ji i  św ia ­
towego fro n tu  pokoju. Pow sta­
nie  N ow ych Chin postaw iło  w  
jego szeregach jedną  czw krtą  
ludzkości, postaw iło  n iezw yk le  
bogaty k ra j,  kroczący dziś 
pod przyw ództw em  K o m u n i­
stycznej P a r t ii Ch in k u  wspa­
n ia ły m  zwycięstwom .

D latego w łaśn ie  k a p ita ł m ię ­
dzynarodow y tak  bardzo nie­
na w id z i i obaw ia się w yzw o­
lonego lu du  chińskiego. N ie 
cofa się przed żadnym i środ­
kam i. O b fity m i zasiłkam i do­
la ro w y m i u trzym u je  przy  ży­
ciu żałosne resztk i K u o m in ta n - 
gu, dostarcza b ro n i dla band 
grasujących na oswobodzo­
nych terenach, p row adzi po­
l i ty k ę  d y s k ry m in a c ji po litycz ­
ne j i  gospodarczej Chin. S ta­
le m nożą się p row okac je  ame­
ryka ń sk ie  na granicach C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j USA 
u c iek ły  się nawet do tak n ie­
słychanego fa k tu  pogwałce­
n ia  suwerenności tego k ra ju , 
ja k  okupacja w yspy T a iw anu. 
D yp lom acja  am erykańska, ni® 
uznając Ch in Ludow ych  w y ­
obraża sobie, że w  ten sposób 
można przekreś lić  is tn ien ie  
500-mi.lionowego potężnego 
narodu.

Tą drogą S tany Z jednoczo­
ne chcą . doprowadzić do roz­
szerzenia agresji na C h iny  L u ­
dowe i ZSRR. Celom tym  m ia ł 
posłużyć w  pierw szym  ra jdz ie  
podbój K o re i, im  też służy za­
w a rc ie  bezprawnego tra k ta tu  
z Japonią.

A le  w rogom  C h ińsk ie j Re­
p u b lik i L u do w e j i Z w iązku  Ra 
dzieckiego — podżegaczom w o 
je nn ym  nie uda się un iknąć  
k lę sk i ostatecznego b a n k ru ­
ctwa, niezależnie od tego. do 
ja k ic h  gróźb i a w a n tu r będą 
się on i uc ieka li. —

Niezwyciężony js s t potężny 
sojusz narodów  C h in  i Z w ią z ­
ku Radzieckiego. N iezwyciężo­
na je s t p rzy jaźń  narodów  k ra ­
jó w  dem okrac ji lu do w e j z na­
rodem  ch ińsk im  — p rzy jaźń  
scememtowana sojuszem i 
wszechstronną współpracą. 
N iezwyciężony jesb zw a rty  i  
zespolony obóz pokoju, dem o­
k ra c ji i socja lizm u, na k tó re ­
go czele s to i Zw iązek Radziec­
k i.
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w  a Ik  a narodu chińskiego
o nowe lepsze futro 

bliska § t s rc ; ; lu polskiego
\I. przeinóivieiíia Iow. |óź«tićs!ia Witolda na akademii w Radzie Państwa)

Agresywne plany imperialistów w Azji
muszą się zakończyć klęską

(Z  p rz e m ó w ie n ia  a  m b. Peng M in  g - ch i h na a k a d e m ii u j  R ad zie  Państwa)

Przez d ług ie  dziesięciolecia 
h ien y  im peria lis tyczne  am ery­
kańskie  i angielskie, francuskie  
i  japońskie  bezkarn ie  g ra b iły  
p rzy  po-mocy na jba rdz ie j w yu ­
zdanych środków  w ie lk i, boga­
to’ k ra j ch ińsk i.

Bohaterska w a lka  ch ińsk ich  
mas pracujących, k ie row ana 
przez w ypróbow aną w  bojach 
K om unistyczną P a rtię  Chin i 
je j wodza M ao Tse-tunga p rzy­
n ios ła  wolność na rodow i ch iń ­
skiem u, w yzw o liła  masy pracu­
jące spod ucisku m iędzynaro­
dowego i  rodzim ego kap ita łu .

W ie lk ie  jes t zwycięstwo na­
rodu  chińskiego. Po R ew olucji 
P aźdz ie rn ikow e j, k tó ra  zapo­
czątkowała nową erę w dzie­
jach ludzkości, po zw ycięstw ie 
A rm ii Radzieckie j nad h it le ­
ryzm em , ' k tó re  pozw o liło  na­
rodom  E uropy W schodniej i  
Ś rodkow ej w kroczyć na drogę 
socja lizm u — zw ycięstw o rew o ­
lu c ji  ch iń sk ie j jest trzec im  z 
rzędu potężnym  w yłom em  roz ­
szerzającym  obszary św ia ta  wol 
ne od im p eria lizm u . Zw ycięstw o 
re w o lu c ji ch ińsk ie j zadało do­
tk l iw y  cios k a p ita ło w i- m iędzy­
narodowem u a przede wszyst­
k im  im p e ria lizm o w i am erykań­
skiem u. Przekreślone zostały 
p la n y  zagarnięcia Ch in i  prze­
kszta łcenia ich w  ko lon ię  ame­
rykańską . P rzekreślone zostały 
rach ub y  uczyn ien ia  z C h in  bazy 
w yp ad ow e j przeciw ko Z w ią zko ­
w i Radzieckiem u i  pełnego u - 
ja rzm ie n ia  lu dó w  A z ji. Sześć 
m ilio n ó w  do la rów , ja k ie  T ru -  
m an i  M arsha ll, D u lles i  H a r- 
r im a n  w y d a tk o w a li na Czang 
Ka i-szeka , zostały bezpow rot­
n ie  stracone.

D zięk i tem u zw ycięstw u je d ­
na trzecia ludzkości w o lna  jest 
od ja rzm a kap ita lizm u . Dzięki 
tem u zw vcięstw u energia, p ra ­
cow itość i  bogactwo w ie lk iego,
0 p rasta re j k u ltu rz e  narodu s łu ­
żą teraz spraw ie u trw a le n ia  po­
ko ju , spraw ie budow y lepszego 
ju tra  D z ięk i tem u zwycięstwu 
w zm og ły  się dążenia w o lnościo­
w e i w ia ra  w  zw ycięstw o w a l­
k i wyzw oleńcze j k ra jó w  ko lo ­
n ia ln y c h  ‘ pó łko lon ia lnych  A z ji.

U p o d s taw  zw ycięs tw a  
rew o lu c ji chińskiej 

le ż ą  id e e
W ie lk ie g o  P a źd z ie rn ik a
L u d y  ko lon ia lne  zbudz iły  się 

do w a lk i o swe wyzw olenie. U 
podstaw zw ycięstw a re w o lu c ji 
ch iń sk ie j leżą idee W ie lk iego 
Października . G en ia ln i wodzo­
w ie  zwycięskiego Październ ika 
L E N IN  i S T A L IN  w y ty c z y li dro 
g i w a ik i na rodow o-w yzw o leń­
czej, w skaza li na perspektyw ę 
Oswobodzenia narodów  k o lo n ia l­
nych i  zależnych.

W  pierwszą rocznicę R ew olu­
c ji Paździe rn ikow e j tow . S T A ­
L IN  pisa!:

„...R ew olucja  Październikowa 
jes t pierwszą na świecie rew o­
lu c ją , k tó ra  w y rw a ła  z odwie 
cznego snu masy pracujące u- 
c iskanych ludów  wschodu i 
wciągnęła je  do w a lk i z im pe­
r ia lizm e m  św ia tow ym ...“

Zw yc ięstw o Października, 
pow stan ie p ierwszej w  dziejach 
w ładzy  rob o tn ików  i  chłopów 
stw orzy ło  dla wszystkich ucis­
kanych narodów  perspektyw ę 
wolności.

„S a lw y  a rm a tn ie  R ew o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j — m ó w ił tow. 
M A O  TSE-TTJNG — p rzyn ios ły  
do nas m arks izm  —  denin izm . 
R ew oluc ja  P aździern ikow a po­
m ogła elem entom  postępowym 
na świecie i  w  Chinach zasto­
sować św iatopogląd p ro le ta riac ­
k i w  celu rozstrzygn ięcia  losu 
k ra in  i z rew idow an ia  w łasnych 
problem ów . Kroczyć drogą Ro­
sjan — ta k i b y ł w n iosek“ .

W niosek ten w yciągnęła K o ­
m unistyczna P a rtia  Chin. W 
ciągu trzydz iestu  la t m ob ilizo ­
w a ła  m asy pracujące do w a lk i 
p rzec iw  obcemu im p e ria lizm o w i
1 rodz im ej rea kc ji, do w a lk i 
przec iw  japońskiem u okupanto­

w i, kuom in tangow skie j k lice  i 
am erykańsk im  im peria lis tom . 
Zw ycięstw o Z w iązku  Radziec­
kiego nad. faszyzmem h itle ro w ­
sk im  w  E urop ie  i  m ilita ryzm em  
japońsk im  w  A z ji przyspieszyło 
ostateczne zw ycięstw o narodu 
chińskiego i jego boha te rsk ie j 
a rm ii.

W  bohaterskich zmaganiach z 
zew nętrznym  i  w ew nę trznym  
w rogiem  krzep ła chińska k la ­
sa robotnicza, rosła w  s iły  P a r­
tia  . K om unistyczna, awangarda 
w a lk i w yzw oleńczej. Poprzez 
kom unę kantońską, poprzez 
d ług i marsz b ite w  w yzw o leń ­
czych, poprzez budowę w ładzy 
lu do w e j na terenach w yzw o lo ­
nych od okupanta  japońskiego, 
poprzez wciąganie coraz szer­
szych mas chłopskich do a k ty w  
ne j w a lk i —- P a rtia  K o m u n i­
styczna p row adziła  naród do 
zwycięstwa. U tw orzen ie  dwa 
la ta  tem u C h ińsk ie j R e pu b lik i 

j Ludow e j by ło  uw ieńczeniem  J tego w ie lk iego  dzieła, a zarazem 
| zapoczątkowaniem  nowego o- 

kresu w  dziejach Chin. w  dzie­
jach A z ji, w  dzie jach w a lk i o 
wolność narodów  ko lon ia lnych  i 
zależnych.

W  ciągu m in ionych  dwóch la t 
naród ch ińsk i dokonał w ie lk ie ­
go dzieła i może poszczycić się 
ogrom nym i osiągnięciam i.

Po raz pierw szv od w ieków  
ca ły k ra j jes t zjednoczony po.d 
jedną cen tra lną w ładzą lu d o ­
wa.

Po raz p ierw szy od w ieków  
chłop ch ińsk i sieje i  zbiera p lo ­
ny na w łasne j ziemi.

W  w y n ik u  p o lity k i up rzem y­
słow ienia k ra ju  p rodukc ja  su­
ró w k i wzrosła w  1950 r. 11,4 ra ­
zy w  po rów nan iu  z 1949 r., p ro ­
dukc ja  s ta li — 7.8 razy, cemen­
tu  — 3,8 razy., p rodukc je  m a­
szyn ponad 3 razy, p rzy czym 
w yprodukow ano dz ies ią tk i no­
wych typ ó w  maszyn.

Im p e ria liś c i am erykań scy  
p rześc ig a  q  w  swym  

b o ib a rz y R itw ie  
h itle row có w

A le  w a lka  nie  jes t zakończo­
na. Im p e ria lizm  am erykański 
po b ity  na głowę przez re w o lu ­
c ję  chińską nie  chce zrezygno­
wać ze zdobyczy, k tó re  w y ­
m knę ły  m u się z rąk.

O pie ra jąc się. na resztkach 
kuom in tangow sk ie j szajki, na 
zdegenerowanych n iedobitkach 
dawnego okresu ko lon izac ji 
Chin, na szpiegach i dyw ersan- 
tach, przebranych w  h a b ity  m i­
s jonarzy —  im p e ria liśc i am ery­
kańscy chc ie liby  przy pomocy 
d y w e rs ji i  sabotażu poderwać 
podstawy re w o lu c ji ch ińskie j.

O rgan izu ją  on i b lokadę Chin, 
n iepom ni tego, że stosowane ju ż  
k iedyś p róby b lokady  wobec 
Z w iązku  Radzieckiego ro z b iły  
się o zorgan izow any m u r w y ­
zw olonych narodów  radzieckich. 
F inansu ją  i wspom agają w  
broń k lik ę  Czang K a i-szeka na 
Taiw an ie, tak  ja k  ongiś f in a n ­
sow ali i wspom agali Kołcza - 
ków  i W rang lów , Denśkinów i 
Judeniczów . N ie za trzym u ją  się 
przed żadnym i p row okac jam i.

Im p e ria liś c i am erykańscy, 
ko n tyn u u ją c  zbrodn ie h it le ry z ­
m u, pokazu ją A z ji,  że p o tra fią  
w  sw ym  ba rba rzyństw ie  prze­
ścignąć h itle ro w ców . N ie  za - 
dow a la jąc się rozpętaniem  k rw ą  
w e j rzezi p rzec iw ko  lu d o w i 
K o re i, im p e ria liśc i am erykan  - 
scy szuka ją dróg rozszerzenia' 
w o jn y  w  A z ji, w c iąga jąc do 
n ie j swoich sa te litów . Z  coraz 
w iększą o tw artośc ią  p rzyzna ją  
się do m ontow ania  w o jennych  
b loków  na D a lek im  Wschodzie, 
sk ie row anych p rzec iw ko  bezpie­
czeństwu narodu chińskiego'.

T ra k ta t  w  San Francisco  
s k o m p ro m ito w a ł

¡m p e j-B a k s tó w  
w  oczach n a ro d ó w  Asji
O m ów iw szy sprawę zaw arcia 

tzw. tra k ta tu  pokojowego z Ja 
ponią w  San Francisco, o b l i ­
czonego na przekszta łcenie J a ­
p o n ii w  am erykańską bazę 
wojenną, tow . Jóźw iak s tw ie r­
dz ił:

T ra k ta t w  San Francisco 
m iast wzm ocnić pozycje im pe­
r ia lis tó w  am erykańsk ich  — 
skom prom itow a ł ich  w  oczach 
narodów  A z ji i  z b liż y ł lu d y  
A z ji do C h in  Lu do w ych  i  do 
Z w iązku  Radzieckiego, k tó ry  
konsekw entn ie  i  bezlitośnie de­
m asku je  fak tyczne  zam ierzenia 
W aszyngtonu.

P rze liczy li się im p e ria liśc i 
am erykańscy w  K ore i.

Sukcesy w o jsk  koreańskich  
i  oddzia łów  ocho tn ików  ch iń ­
skich, nacisk a n ty im p e ria lis ty - 
cznych na s tro jó w  w  samych St. 
Z jednoczonych i  w  k ra ja ch  sa­
te lick ich , potężna fa la  p ro te ­
stu w szystk ich  lu d z i m iłu ją cych  
pokój, zm usiły  St. Zjednoczone 
do rozpoczęcia roko w a ń  w  spra­
w ie  zawieszenia b ro n i w  K ore i.

O dpow iedzią na p row okac je  
am erykańskie  b y ła  dek la rac ja  
w rześniowa p a r t i i dem okra tycz- 
n j’ ch C hin, k tó ra  wezwała na ­
ród ch ińsk i, aby „n ie  szczędził 
w y s iłk ó w  w  prowadzonej w e­
spół z narodem  koreańsk im  d łu  
g o trw a łe j walce o zw ycięskie 
zakończenie w o jn y  koreańskie j, 
p rzeciw  agresji i  aby zobow ią­
zał się, że n ie  zaprzestanie w a l­
k i, dopóki cel ten n ie  zostanie 
os iągnię ty“ .

Jesteśmy pewni, że boha te r­
scy żołnierze, pogrom cy Czang 
K ai-szeka, n ieustraszeni bo jow  
n iey koreańscy w  sw e j walce o 
na jsłusznie jszą sprawę —  spra­
wę w o lności i  poko ju  —  zw y  - 
ciężą!

N tu ó d  po lski żyw i
g łę b o k g  p rzy ja źń  do  

n aro d u  chińskiego
N aród po lsk i ż y w i głęboką 

p rzy jaźń  do narodu chińskiego. 
W a lka  narodu chińskiego o no ­
we, lepsze ju tro  b liska  jes t ser­
cu narodu polskiego. K ażdy 
dzień pogłębia w ięzy p rzy jaźn i 
i w spó łp racy m iędzy naszym i 
narodam i.

W ym iana hand low a osiągnęła 
poziom nieznany dotychczas w  
h is to r ii obu k ra jó w .

A m eryka ńsk ie  s iły  zb ro jne | am erykańscy agresorzy zosta li 
n ie  ty lk o  napad ły na sąsiadu- j zmuszeni do p rzy jęc ia  propo- 
jącą z nam i b ra tn ią  Koreę, n ie  j nowanych p e rtra k ta c ji w  spra - 

W zm acnia i pogłębia się w ięź j ty lk o  zag rab iły  naszą wyspę j w ie  p rzerw an ia  dz ia łań  w o jen -
naszych b ra tn ich  P a rt ii.  Oży
w ia ją  się s tosunk i k u ltu ra ln e , 
w ym iana  doświadczeń w e wszy­
s tk ich  dziedzinach życia gospo­
darczego i  ku ltu ra lneg o .

Łączy nas w spólna w a lk a  o 
zachowanie i  u trw a le n ie  poko­
ju  p rzeciw  w spólnem u w rogo  - 
w i — im p e ria lizm o w i i  jego 
g łów n e j s ile  —  im p e ria lizm o w i 
am erykańskiem u. Jedna i  ta  sa 
ma ręka uzb ra ja  w  E uropie 
W ehrm acht —  zaciekłego w ro ­
ga na rodu  polskiego, a w  A z ji 
m ilita ry s tó w  japońsk ich  —  za­
c iek łych  w rogów  na rodu  c h iń ­
skiego.

Jedna i  ta sama ręka chce 
zapalić i  w  E uropie i  na D a le­
k im  W schodzie pożar nowej 
w o jny .

Łączy nas w spólna w a lka

Ta iw an, lecz rów n ież poważnie 
zagrażają bezpieczeństwu na­
szej O jczyzny. N aród ch ińsk i 
n ie  pogodził się z ty m i b ru ta l­
nym i, ag resyw nym i k ro ka m i 
im p e ria lis tó w  i  pow sta ł prze­
c iw ko  agresorom  am erykań­
skim , powstał, aby pomóc K o ­
rei, aby b ro n ić  swej O jczyzny. 
O chotn icy chińscy, walcząc ra ­
m ię p rzy  ram ie n iu  z K o reań­
ską A rm ią  Ludow ą, osiągnęli 
w ie lk ie  zw ycięstw a. Od 25 paź­
dz ie rn ika  ub. r .  do 5 w rześnia 
br. ochotn icy chińscy i  K o re a ń ­
ska A rm ia  Ludow a wspóln ie  
z ra n ili,  zab ili, w z ię li do n ie w o li 
przeszło 333 tysiące n ie p rz y ja ­
cie lsk ich  o fice rów  i  żołn ierzy, 
w  te j liczb ie  przeszło 140 tys ię ­
cy am erykańskich , zestrze lili i  
uszkodzili 1.568 n iep rzy ja c ie l-

p rzec iw  tym  planom  zb rodn i- ! skich sam olotów, od pa rli w ro - 
czym  —  o szczęście naszych na - j od brzegów rze k i Ja lu , aż do
rodów , o po kó j świata,

Łączy nas na jw iększa więź, 
bo sojusz i  b ra te rs tw o ze Z w ią z ­
k iem  Radzieckim , k ra jem , k tó ry  
p rzyn iós ł nam wolność, a na­
rodow i ch ińsk iem u u m o ż liw ił 
zw ycięstw o re w o lu c ji.

Nasza P a rtia  i  K om un is tycz­
na P a rtia  C h in  czerpie na u k i z 
doświadczenia boha te rsk ie j w a l 
k i i  p racy W szcchzw iązkow cj 
K om un is tyczne j P a r t ii (bolsze­
w ików ). Naszemu na rodow i i 
na rodow i ch ińsk iem u s łuży o- 
sobistą radą i  pomocą —  w spó l­
ny  nasz w ie lk i P rzy ja c ie l —  
Tow . S ta lin .

N aród po lsk i i  naród ch ińsk i 
należą do w ie lk iego  wspólnego 
obozu w a lk i o pokój. Naszym i 
so juszn ikam i i  tow arzyszam i w  
te j walce są wszyscy prości lu ­
dzie na ca łym  świecie, k tó rzy  
dom y swe i  dzieci b ron ią  przed 
okropnościam i w o jny . T ym  po­
tężnym , m ilio n o w ym  masom w  
walce o pokó j przewodzi Z w ią ­
zek Radziecki, przewodzi Cho­
rąży P oko ju  —  W ie lk i S ta lin .

W  dn iu  uroczystego obchodu 
d ru g ie j roczn icy utw orzen ia  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej, 
życzym y z całego serca narodo­
w i ch ińsk iem u dalszych suk­
cesów w  u trw a le n iu  nowego ży 
cia państwowego i  gospodar­
czego.

Ż yczym y na rodow i ch ińsk ie ­
mu, aby pod y k ie row n ic tw e m  
w ypróbow ane j w  bo jach K o ­
m un istyczne j P a r t ii C h in  i  w o ­
dza narodu chińskiego, tow’. 
Mao Tse-tunga, k rzyżu jąc  
zbrodnicze p lan y  im p e r ia li­
stów, k roczy ł do coraz w iększe­
go ro z k w itu  sw e j gospodarki i 
k u ltu ry  i  osiągnął zwycięstwo 
na drodze w iodące j do soc ja liz ­
m u!

N iech ży je  w ieczysta p rz y ­
jaźń narodu polskiego z na ro ­
dem ch ińsk im !

N iech ży je  niezwyciężony o- 
bóz poko ju  pod przewedem  
W ie lk iego Z w iązku  Radzieckie­
go!

Niech żyje naród ch ińsk i!
Niech ży je  tow . M A O  

TSE-TTJNG!
Niech ży je  tow . B IE R U T !
Niech ży je  Chorąży P oko ju— 

W ie lk i S T A L IN !

38 rów no leżn ika.

Chińscy ochotnicy  
i K o rea ń sk a  A rm ia  

Ludow a sq niezwyciężone} 
s i)q

W  ten sposób przez w y//w o­
len ie  Północnej K o re i została
stworzona przesłanka d la  c a ł- ] m acn ia jąc w  ten sposób owoce 
kow itego zw ycięstw a Koreań­
skie j A rm ii Ludo w e j nad agre­
soram i. W  rezu ltac ie  potężnych 
ciosów ch ińsk ich  ocho tn ików  
i  K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j

nych
W skazując na a k ty  p row oka­

c ji agresorów am erykańskich , 
zm ierzających do zerw an ia  per 
tra k ta c ji,  m ówca oświadcza: 
..Jeśli - agresorzy am erykańscy 
nie zm ienią swej postawy, to 
poniosą oni pełną odpow iedzia l­
ność za wszystkie sk u tk i po­
wstałe w  w y n ik u  zerw an ia  roz­
mów, a rezu lta tem  te j w o jn y  
będzie srom otna ich klęska. 
F a k ty  dowodzą, że chińscy o- 
ehotn icy i  . K oreańska A rm ia  
Ludow a są niezwyciężoną siłą, 
k tó ra  może obron ić O jczyznę i  
pokó j na D a lek im  Wschodzie. 
O chotn icy chińscy będą walczyć 
przeciw ko ag res ji aż do zw y ­
cięstwa.

N osze o s iąg n ięc ia
K am pan ia  pomocy dla  K o re i 

obe jm u je  ca ły nasz k ra j. Np. w  
czerw cu br. rozw inę ła  się o- 
gó lnonarodowa p a trio ty c z n a , 
kam pan ia  zb ió rk i p ien iędzy. Zą 
zebrane pieniądze zakupiono 
przeszło 2.400 sam olotów  i  w ie ­
le in ne j b ro n i“ .

L u d  ch ińsk i z pełną p o litycz ­
ną świadom ością w  c iągu tego 
roku  zniszczył ostatecznie k o n tr  
rew o luc ję  w ew ną trz  k ra ju , u -

swego zwycięstwa.
W ażnym  osiągnięciem, by ła  

rów n ież rea lizac ja  re fo rm y  ro l­
ne j i lik w id a c ja  resztek feoda l- 
r.ej eksp loatacji.

Po om ów ien iu  osiągnięć w  
dziedzin ie przem ysłu, hand lu  o- 
raz w  dziedzin ie k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ej, amb. Peng M in g - 
ch ih  m ó w ił da le j:

„W  ciągu r. ub. narody Chin 
jeszcze bardzie j zacieśniły i  
w zm ocn iły  swą jedność. Dzię­
k i pokojow em u w yzw o len iu  T y ­
betu naród tybe tańsk i powró

nie licząc się z protestam i ch iń­
skiego narodu, narodów’ A z ji i  
wszystk ich narodów  m iłu ją cych  
pokój — b ru ta ln ie  i  bezwstyd­
nie  za w arli separatystyczny t ra k  
ta t poko jow y z Japonią, bez u -  
czestnictwa Chin na tzw . kon fe­
re n c ji poko jow e j wT San F ra n c i­
sco“ .

Nasz rząd i  nasz naród trw a -
c ił do w ie lk ie j rodziny naszych | żają, że „am erykańsk i t ra k -
narodów  i  na zawsze z rzuc ił ja  
rzm o im peria lis tyczne.

Naród ch ińsk i dobrze rozu ­
mie, że bra te rska współpraca ze 
Z w iązk iem  Radzieckim  i k ra ja ­
m i dem okrac ji ludow e j je s t pod­
staw ow ym  w a run k iem  jego bu­
dow n ic tw a, jes t potężnym  « ’k ła ­
dem w  dzieło w a ik i o pokó j na 
ca łym  świecie.

Gospodarcza i  k u ltu ra ln a  
współpraca m iędzy narodem  
ch ińsk im  i  narodem  po lskim  
ro z w ija  się i  wzm aenia z każ­
dym  dniem . Naród ch ińsk i z 
dużym  zainteresowaniem  ob­
serw uje  osiągnięcia polskiego 
narodu, k tó ry  pod k ie ro w n ic ­
twem  PZPR i tow . B ie ru ta  re ­
a lizu je  P lan 6-Ie tn i, s tw a rza ją ­
cy bazę dla budow y socjalizm u 
i w a lk i o pokój. Osiągnięcia te 
ra d u ją  naród ch ińsk i“ .

C a ły  n a ró d  p rzec iw  
tra k ta to w i w San Francisco

„ Im p e ria liś c i am erykańscy 
prowadzą zbrodniczą p o litykę  
agresji, powodując naprężenie 

[ sy tua c ji m iędzynarodow ej. O- 
) bęcnie am erykańscy agresorzy, I

ta t“  jes t bezprawny, pozbaw io­
ny ważności. Cały naród ch iń ­
sk i zdecydowanie i kategorycz­
nie  w ypow iada się przeciw ko 
tem u tra k ta to w i.

A w a n tu rn icza  p o lity k a  agre­
s ji prowadzona przez im p e ria ­
lis tó w  spotyka się ze zdecydo­
w anym  protestem  narodów  A z ji 
i  całego św iata i m usi się skoń­
czyć klęską. Naród ch ińsk i za­
wsze b y ł narodem  pokój m iłu ­
jącym , ale nie bo i się on ja k ie j­
k o lw ie k  agresji ze strony im ­
pe ria lis tów . W ypróbow any i  za­
ha rtow any naród ch ińsk i do­
brze rozum ie, ja k  należy b ron ić  
niepodległości swej o jczyzny i  
poko ju  w  ca łym  świecie i  ja k  
zwyciężać. Fundam entem  na ­
szych zwycięsk ich w a lk  jes t 
radziecko - ch ińsk i uk ład  o 
p rzy jaźn i, p rzym ierzu i  pomocy 
w za jem nej. G łęboko w ie rzym y 
w  to, że wobec zdecydowanej i 
czu jne j postaw y obozu pokoju, 
na którego czele sto i ZSRR i  
Chorąży P oko ju  S ta lin , wszel­
k ie  agresywne p lany runą. 
Zw ycięstw o będzie z nam i. Po­
k ó j zwycięży w’ojnę.

My-Drużyna Timurowska
Rano, k ie d y  z ryw a ją  się z 

łóżek —  sen odchodzi n ie ­
chętnie. A le , gdy w  żołądku 

roz le je  się gorąca kaw a a po­
tem  o k ry je  ich  chłodna i  gęsta 
tra w a  po ligonu, zapom inają o 
nocy. W tedy trzeba się starać 
p rzyb liżyć  w zrok iem  da l j  za­
pam iętać wszystkie słowa ko ­
m endy. K ie d y  nadciągnie gorą­
ce po łudnie, żołnierze chw ilę  
odpoczywają. Dobrze jes t po­
rozm awiać, albo pomyśleć ja k  
tam  w  domu. Strzelec B rzuśk ie - 
w icz w o li m yśleć o wiosce, m a t­
ce i  robocie w  po lu . Jest pora 
ż n iw  i  w ykopków . K to  pomoże 
stare j matce i  m łodem u jeszcze 
bratu? K to  im  pomoże? —  tra ­
p i się strzelec B rzuśkiew icz, 
jeden z w ie lu  po lsk ich  żo łn ie ­
rzy  odbyw ających trudn e  ć w i­
czenia na poligonie.

A  tego dn ia  w ieczorem  B rzu ­
śk iew icz o trzym a lis t. Z C ią­
żenia, z poznańskiego. L is t  od 
b ra ta :

„K ochany S tefan ie ! Donoszę 
ci o bardzo radosnym  zdarze­
n iu . W  naszej wiosce by ło  przed 
k ilkom a  dn iam i n a jp ie rw  ze­
branie harcerskie, a późnie j zet- 
empowskie. Sam by łem  na je d ­
nym  z nich. M łodzież z naszej 
grofnady uchw a liła , że pomoże 
w szystk im  rodzinom  w o jsko ­
wych. Nam  też postaw ią stodo­
łę, k tó rą  w ia tr  z w a lił i będą 
pracować p rzy  om łotach oraz

O czynie młodzieży z Ciążenia, która 
* postanowiła pomóc rodzinom

w ykopkach. M a tka  aż p łaka ła  
z radości. Ta pomoc kolegów  i 
koleżanek u ła tw iła  nam  w y k o ­
nanie robót jesiennych w  sto­
p n iu  nieopisanym . Pozdraw iam  
cię serdecznie — H e n ry k “ .

H eniek p isa ł ten Ust zmęczo­
ną ręką. B y ł śpiący. Skąpe m y ­
ś li u k ła d a ły  się n iechętnie w  
słowa. D latego n ie  napisał o 
w szystk im , o w szys tk im  co zda­
rzy ło  się w  Ciążeniu. A  było  
o czym  pisać. B y ło  naprawdę..

J a k  przyszło  
postanow ienie

1 w rześnia hucząca, popycha­
jąca się, ru c h liw a  i roześmiana 
grom ada uczn iaków  z Ciążenia 
zapełn iła  klasę. Szkoła m ieści 
się w  pałacu dawnego obszar­
n ika , co zresztą na jm łodszym  
nie w ie le  m ów iło . S tarsi, ba r­
dziej obeznani we w szystkim , 
pouczali m alców  ze sku tk iem  
rozm a itym , ale raczej niepo­
m yślnym . T rochę zniechęceni 
n ieudolnością swoich pedago-

S ercei i kw ia ta ii powitała Warszawa swoich żołnierzy

na dzień 2 października  1951 r.

Program  I na fa li 1322 ni

W iadom ości: 5,05 6.00 7.00 7.55 12.04
16.00 20.00 23.00.

5.10 Koncert, 6.05 .Muzyka, 6.25 And, 
dla wsi, 6.35 Pieśni masowe i m uzy­
ka rozryw kow a, 8.00 And. szkolna dla 
klas starszych, 8.20 Muzyka popu lar­
na, 8.55 And.' d la k l. V -  V II, 9.10 
Aud. d la klas V IH  -  IX . 9.40 Kon­
cert so listów , 10.10 Aud. dla przed­
szkoli, 10.30 Muzyka radziecka, 10.55 
„P ie rw sze  zw yc ięs tw o" fragm  pow. 
T in g -L in g  pt. „S łońce nad rzeką San- 
hari>, 11.15 M uzyka i aktua lności, Ü.45 
G łos m ają kobiety, 12.15 Zespół1’  w o­
kalne, 12,30 Aud. dla wsi. 12.45 Na 

, swojską nutę, 13.15 In fo rm acje , 15.30 
And. dla dzieci, 16.20 M uzyka roz­
ryw kow a, 17.00 Muzyka taneczna, 17.15 
,.W  pracowniach uczonych“ , 17.25 
K om pozytor Tygodnia — Józef H aydn "
18.00 Z k ra ju  i ze św iata, 18,20 M u­
zyka, 18.45 Aud. dla wsi, 19.00 Aud. 
konkursowa Domu Książki, 19.20 M u­
zyka rozryw kow a p. d. Rachonia, 20,30 
Rosyjska muzyka ludowa, 20 45 ..P rzy ­
ja c ie le "  słuchów, wg. A. Uspieńskie-

- go. 21.50 Muzyka kam era lna. 22.10 
Muzyka taneczna pod dyr. Gajmera.

Program  I I  na fa li 367 . m

W iadom ości: 5.05 6.30 7.55 17.00 21.00 
23.00.

6.15 Muzyka fortep ianowa, 6.50 K on­
cert poranny, 13.30 Aud. dla klas i — 
I I .  13.55 Aud. dla klas I I I .  14.15 M u­
zyka dla w szystkich. 14.50 Muzyka,
15.30 Audycja  dla dzieci, 16.00 Wszech­
nica Radiowa, 16.20 Dziennik w arszaw ­
ski. 16.35 M uzyka. 17.05 Koresponden- 
dencje zagraniczne, 17. i 5 S tylizow ana 
polska muzyka ludowa, 17.45 Radiowy 
Poradnik Językowy, 18.00 Kanta ty współ 
c.-esnych kornp czeskich, 18.30 Aud. 
lite racka . 18.50 Gra Zespół M ando lin i- 
stów, 19.15 Nowe książki — felieton, 
19 30 M uzyka*i aktua lności, 22.0Q Kon­
cert sym foniczny pod dyr. Krenza.
21.30 „M is trzo w ie  B e i-C an io ". 21,.51' 
And lite-acka. 0’  05 Muzvk.-i tanecz­
na pod dyr. Cajinera, 23.00 Muzyka 
kam eralna.

(Dalszy ciąg ze str. 1)
Siedem la t m inę ło  od tego 

czasu — zatłoczona, ciasna P ra ­
ga zm ienia sie w  nowoczesną 
dzieln icę; W isłę, u k tó re j brze­
gu w a lczy li i g inę li poprzedn i­
cy-m aszerujących dz is ia j żo łn ie ­
rzy, sp ię ły- k la m ry  m ostów; b ły ­
szczą bie lą  osiedla M uranowa, 
M łynow a , M okotowa... W arsza­
wa rośnie i ro zw ija  się — ro ­
śnie też w  sercach budującego 
ią  ludu W arszawy m iłość i  p rzy ­
w iązan ie do wczorajszych w y ­
zw o lic ie li — dziś w ie rnych  o- 
brońców  pokojowego tru d u  bu ­
downiczych now ej S to licy. »

W śród powszechnego en tu ­
zjazmu, na tryb u n ę  wstępuje 
o fice r K am ińsk i. „N a  obozie 
le tn im  — m ów j on m. in. — 
przyśw ieca ł nam  jasny cel: 
przez podnoszenie naszego w y ­
szkolenia bojowego i po litycz ­
nego, być zawsze gotow ym  do 
obrony naszej kochanej O jczyz­
ny, naszych g ran ic  na Odrze i 
Nysie, naszej w span ia le j hu ty  
„Częstochowa“ , w ie lk ic h  fa b ry k  
w  W izo w ie  i  Gorzow ie, by spo­
ko jn ie  m og li pracować ro b o tn i­
cy przy m ontażu giganta m e­
ta lurgicznego w  N ow e j Hucie, 
przy budow ie e le k tro w n i w  Ja­
worzn ie i  Dychowie, by ludzie 
pracy m ieszkali w  nowych, s ło­
necznych b lokach M D M  i  M u ­
ranow a“ .

W  szkoleniu na obozie uzy­
ska liśm y tak dobre w y n ik i dzię­
k i tem u. że w  naszych szere­
gach zna jd u ją  się członkow ie 
P a rt ii i  Z M P -ow cy, k tó rzy  
swym  zapałem przodow ali w 
w yszko len iu  i p o ry w a li za sobą 
innych do przodow nictw a. N a­
sze sukcesy zawdzięczamy te ­
mu, że n ie  ma dziś przepaści 
odgranicza jącej m asy żo łn ie r­
skie od dowódców, że żołnierze 
szkoleni są przez o fice rów  i 
podoficerów  w yros łych  z ludu.

Dziś, gdy im p e ria liśc i am ery­
kańscy w zm agają przygotow a­
nia  wojenne, gdy uzb ra ja ją  d y ­
wizje: h itle row sk ie , gdy c h w y ­
ta ją  się na jb a rdz ie j podłych 
metod w a lk i z naszą O jczyzną 
— W ojsko Polskie tym  m eto­
dom d yw e rs ji i sabotażu prze­
c iw s taw ia  swą zwartość m o ra ł- 
no-po lityczną , podnosi poziom 
wyszko len ia  ideologicznego, 
wzm acnia jeszcze ba rdz ie j go­
towość bo jow ą i dyscyplinę.

O jczyzna nasza stanow i w aż­
ne i niezłom ne ogniwo św ia to ­
wego fro n tu  w a lk i o pokój, na -

sze w o jsko stanow i u boku A r -  ginąć w  m iejscach m asowej za-
mii Radzieckiej wraz z arm ia­
mi krajów  demokracji ludowej
— wierną straż pokoju.

D Ł U G A  B Y Ł A  L IS T A  
P R Z O D O W N IK Ó W  

W Y S Z K O L E N IA
Późnie j z try b u n y  padają na ­

zw iska p rzodow n ików  w yszko­
len ia  bojowego i  politycznego. 
ScJis, Stopczyk, P ie traszk ie ­
w icz, W ołczyk... —  długa, bardzo 
długa lis ta  żo łn ie rzy  i  podofice­
rów , k tó rz y  w  czasie szkolenia 
le tn iego do w ie d li sw o je j spraw ­
ności żo łn ie rsk ie j, św iec ili p rzy ­
kładem  w  w yp e łn ia n iu  zadań 
staw ianych przez dowództwo.

Dziś nagradza ich iu d  W ar­
szawy upom inkam i. Są cenne
— rad io o d b io rn ik i, row ery , ze­
ga rk i, teczki. Są i ba rdz ie j 
skrom ne. A le  nie o to przecież 
chodzi, n ie  o w artość m a te ria l­
ną up om inków  — chodzi o ser­
deczność, z ja ką  daw a li je  o- 
fia rodaw cy, uczucie z ja k im  
p rzy jm o w a li je  żołnierze.

P lu to no w y  Chromiński, k tó ­
rem u b ra t — pracow n ik  PPB 
g ra tu lo w a ł w yróżn ien ia , nie 
w y trz y m a ł — ob ją ł go i uca ło­
w a ł serdecznie. „N ie  spodziewa­
łem  się — m ó w ił później — że 
m nie tak  „w eźm ie“ . Taka n ie ­
spodzianka...

Jeś li ju ż  m owa o podarun­
kach, trzeba może wspom nieć 
jeszcze o jednym  — ty m  razem 
o trzym a ło  upom inek działo. Do 
ciągn ika  działa jakaś starsza, 
siwa ju ż  n iew iasta z n iem a łym  
trudem  przyczepiła w iązankę 
kw ia tów .
„O N I W SZYSCY D L A  M N IE  

J A K  SYNO W IE...“
Nazywa się B ron is ław a Kor- 

bat — nauczycie lka z zawodu. 
„S yna m ia łam  — powiada — 
przed w o jną  b y ł w  w o jsku. Dziś 
nie ży je  — zginą ł na P a lm i­
rach. Męża też n ie  mam  — ten 
zg iną ł w  M authausen. Dziś oni 
dla m nie wszyscy ja k  synowie...“

P rzy masce ciągn ika  została 
w iązanka k w ia tó w  — może to 
z tego dzia ła kap ra l Ju lian  A -  
rion syn szewca, uzyska ł w  
czasie szkolenia 9 tra fn ych  
strza łów  na 9 m ożliw ych. 
W yn ik , k tó ry  w raz z reko rdo ­
w ym i w y n ik a m i budowniczych 
V/izowa i Częstochowy spraw ia, 
że trw a lsze staje się dzieło po­
kora w  naszej O jczyźnie, zw ię­
ksza pewność, że n iczy i ju ż  sy­
now ie  i m ężowie n ie  będą

głady.
„Z A P E W N IA M Y  LU D  

W A R S ZA W Y ...“

W  im ie n iu  żo łn ierzy za gorą­
ce pow itan ie  podziękow ał przo­
d o w n ik  w yszko len ia  bojowego i 
politycznego, w yró żn ia ją cy  się 
ak tyw is ta  Z M P  —  szeregowiec

N A S Z Y M  Ż O ŁN IE R Z O M
W  W arszaw ie zna jdu je  się F a­

b ryka  W yrobów  P recyzyjnych. 
Robotn icy nazw a li ją  im ien iem  
G enerała Świerczewskiego. Ta 
nazioa zobow iązuje, zwłaszcza 
gdy ludność s to licy  p rzygo tow u­
je  się na p rzy jęc ie  po w ra ca ją ­
cych z le tn ich  obozów żołn ierzy  
Odrodzonego W ojska Polskiego: 
tych  żo łn ie rzy, k tó ry m  w  latach  
w a lk i z faszystow skim  okupan­
tem  przew odził także Generał 
W alter.

Toteż wszyscy rob o tn icy  fa ­
b ry k i chętnie w łą czy li się ' do 
przeprowadzonej przez Z w ią zk i 
Zaw. i  LP Z  zb ió rk i p ien iężnej 
na prezenty d la  przodow ników  
w yszko len ia  bojowego.

Ogółem zebrano ponad tysiąc  
zło tych. Za te pieniądze rob o t­
n icy  z a k u p ili dwa piękne K o m ­
p le ty  do golenia, cztery wieczne 
pióra, ks iążk i i  srebrną papie­
rośnicę. W każdym  z tych  p re ­
zentów zna jdow a ła  się kartecz­
ka: „ P rzodow n ikow i w yszko le­
nia  bojowego W ojska Polskiego, 
rob o tn icy  F a b ry k i W yrobów  
P recyzy jnych  im . Gen. Ś w ie r­
czewskiego“ .

A  w iecie, kto  dostał kom p le ty  
do golenia ufundow ane przez 
robo tn ików  F a b ry k i im . Gen. 
Świerczewskiego? O trzym a li je 
z rą k  przewodniczącego Stołecz­
ne j Rady Narodow ej, tow. A l ­
brechta  —  kap ra l S tan is ław  Ga­
b rys iak  i  starszy ‘ strzelec Sa- 
tu r ia n  Stopczyk.

W ZR U S ZE N IE  I  U Ś M IE C H
O grom ny t łu m  otaczał żo łn ie­

rzy  na P lacu Dzierżyńskiego. 
Dzieci, m łodzież, rob o tn icy ; d u ­
żo kob ie t —  sióstr i  m atek luch, 
k tó rzy  s ta li w  rów nym  szeregu 
na placu. W iele też ludz i zebra­
ło się w o kó ł stołów , na k tórych  
leża ły prezenty od społeczeń­
stw a W arszawy. Zaczynało się 
w łaśnie rozdaw anie prezentów. 
—  „P lu to n o w y  S tan is ław

Lech M A JE W S K I. „Z ape w n ia ­
m y iud  W arszaw y — ośw iad­
czy ł —  że pod dowództwem  n a ­
szego ukochanego M arsza łka 
Polski, Konstantego Rokossow­
skiego —  wzm acnia jąc naszą go­
towość bo jow ą —  tw ard o  stać 
będziem y na straży g ran ic  i n ie ­
podległości naszej O jczyzny. W i­
dząc wspaniale osiągnięcia ludu

F o jg t“  —  w o ła  m ło d z iu tk i po­
ruczn ik . Z szeregu wychodzi 
w ysok i, opalony chłooak z 
Z M P -o w sk im  znaczkiem  i  staje 
na baczność. W idać, że jest 
wzruszony. W  te j c h w ili do sto­
łu  zb liża się tow . A lb re ch t, uno­
si w ie lk i,  p iękny apara t ra.diowy 
i  podaje go kol. F o jg to w i. Z ry ­
w a się burza oklasków  i  o k rz y ­
k i:  „B raw o , zasłużył so9ie“ .
K o l. F o jg t uśm iechnął się radoś­
nie, p rze rzuc ił do d ru g ie j rę k i 
ka ra b in  i  o p a rł sobie na p ie r­
siach p iękny  prezent. Jakże ża­
ło w a ł w  te j c h w ili,  że nie ma 
trzec ie j rę k i, aby móc n ią  u -  
ścisnąć d łoń tow . A lb rech ta  — 
przedstaw ic ie la  ludu W arszawy. 
Tow. przewodniczący uścisnął 
w ięc serdecznie zam iast d łon i — 
ram ię  żołnierza.

Do sto łu  podchodzili następni 
—- dziarscy chłopcy w  zie lonych  
m undurach, z żółtym ,i o tokam i 
na czapkach, — Kościuszkowcy! 
K anon ie r Jan S tarczuk o trz y ­
m a ł p iękn y  zegarek na rękę. 
kom p le t do golenia i  wieczne  
pióro, ka p ra l Jan Brzozowski, 
na którego m undurze w id n ia ły  
znaczki: ZM P, „W zorow y saper“  
i  SPO — teczkę_

K A P R A L ?  —  N IE , JU Ż  ' 
P LU TO N O W Y !

Poruczn ik, k tó ry  trzym a ł listę  
przodow n ików  w yszko len ia  bo­
jowego, w y w o ły w a ł w  dalszym, 
ciągu: „K a p ra l W ładysław  B ie ­
la k !“  Przed stołem  stanął p lu ­
tonowy.

— Przecież w o ła łem  kapra la  
B ie laka !

—  Jestem ! —
—  Przecież w idzę, że jesteście 

nie kap ra l, a p lu ton ow y!
—  No tak, ja k  k ilk a  dn i temu  

zestawiano lis tę  p rzodow ników  
byleną jeszcze kapra lem , a teraz 
otrzym ałem  awans...

TO TEN, CO N A  T R Z E C IM  
D Z IA L E

O ficerow ie  dobrze znają  
swych żo łn ierzy. S tałem  obok.

pracującego, p rzyrzekam y nie 
poprzestawać na uzyskanych w j’ 
n ikach . W  now ym  okresie szko­
lenia , będziem y s z k o lili się je ­
szcze p iln ie j, aby doskonalić zdo 
by tą  w iedzę i  um ie ję tnośc i w o j­
skowe, jeszcze le p ie j korzystać 
będziem y z doświadczeń n a jle p ­
szej a rm ii św iata — A rm ii R a­
dzieck ie j.“  (wis.)

m ajo ra  i  podpu łkow n ika . K iedy  
w yw o ływ an o  nazw iska p rzo­
dow n ika, zawsze w iedz ie li oni, 
k to  to jest i  co on rob i.

—  K anon ie r Jan W asilew ski!
—  w o ła ją  od stołu.

— W asilew ski —  m ów ią m ię ­
dzy sobą m a jo r i  p o dp u łko w n ik
— to ten z trzeciego działa. Pa­
m ię tacie  — ta k i m łody  p ra co w i­
ty  ch łopak!

CHODŹ, W E JD Z IE M Y  N A  
A R M A T Ę

N a jw ięce j radosnego k łopo tu  
by ło  z dziećm i. Chłopcy w  z ie­
lonych m undurkach  i  czerw o­
nych chustach, dziewczęta w  
b ia łych  bluzeczkach  — wszyscy 
on i p a trz y li b łyszczącym i ocza­
m i na żo łn ie rzy  i  ich  w span ia ły , 
nowoczesny sprzęt.

Jakże tu  ustać w  m ie jscu; ja k  
że nie spróbować w drapać się 
na samochód, w  k tó ry m  siedzą 
uśm iechnięci żołnierze  —  p rz y ­
jacie le m alców  i  obrońcy ich  
spokojnego dzieciństw a!

Toteż, gdy ty lk o  porządkow i 
o d w ró c ili się choć na chw ilę , 
dzieci czm ycha ły m iędzy samo­
chody, m iędzy szeregi. W krótce  
siedzia ły ju ż  na kolanach żoł-. 
n ie rzy  w  samochodach, d rapa ły  
się na a rm a ty  zaglądając c ieka­
w ie  do ich lu f, rozm aw ia ły  z 
żo łn ie rzam i oglądając ich  od­
znaczenia.

Jakiś  m a ły  ha rcerzyk  stanął 
właśnie na s k ra ju  ko lum ny sa­
mochodów, potem s c h y lił się 
przy  b ło tn ik u  i  przym rużyw szy  
jedno oko „sp ra w dza ł", czy 
wszystkie po jazdy sto ją  rów no  
Potem podniósł s ie j.  za,wołał do 
szofera: „O je j, ale prosto ! Rów- 
n iu te ń ko !“

Dzieci s tw o rzy ły  nieco rozgar­
diaszu, ale jakże m iłego i  ser­
decznego W idać było, że kocha­
ją  żo łn ierzy, że w iedzą, iż  są to 
ich  na jleps i p rzy jac ie le !

(bar.)

wofskowycli
gicznych poczynań za ję li się 
w łasnym i sprawam i. Szczegó!- 
nie jedna uc iska ła  ich  — mącąc 
spokój i  domagając się ro z w ią ­
zania.

M ło d y  nauczycie l a ró w n o ­
cześnie op iekun d rużyny  h a r ­
cerskie j w  szkole ciążeńskiej — 
H e n ry k  G rzelak, zw o ła ł zebra­
nie.

K lasy  IV , V, V I  i  V I I  ze­
b ra ły  się w  jedne j sali.

„W  czasie w a ka c ji —  pow ie­
dzia ł G rzelak — m ie liście  prze­
czytać książkę pisarza radziec ­
kiego, u lub ionego pisarza dzieci 
i  m łodzieży, A rkadego G ajdara 
pt. „T im u r  i  jego drużyna“ .

„W łaśn ie , tak, tak , m ie li­
śmy...“  — zaszumiało..

„N o, w ięc k to  przeczyta ł?“  
Nad g łow am i zachybota ł łan 

uczniowskich rąk.
„ I  co wam  dało przeczytanie 

te j książki?“  — c iekaw ie zapy­
ta ł Grzelak.

P rz y m ilk li,  zaczęli się rozg lą ­
dać, M łode um ysły pracow ały 
uporczyw ie. W te j ciszy w sta ł 
szybko, nieznacznie zachęcany 
przez kolegów, Józek 
chowski.

„P rzeczytan ie te j ks ią żk i — 
zaczął Józek — dało nam  to, 
że postanow iliśm y tak ja k  „ T i-  
m urow cy“  pomóc rodzinom  
wojskow ych. O ni w  ten sposób 
s łu ży li spraw ie W ładzy Ra­
dzieckie j. M y także chcemy s łu ­
żyć swoje j ojczyźnie. A  ponie­
waż 18 ludzi z naszej wsi jest 
w  w ojsku, w ięc m y ich ro d z i­
nom pomożemy w  pracy na po ­
lu  oraz przy innych  zajęciach" 

Część chłopców i  dziewcząt 
w iedzia ła  o ty m  postanowieniu. 
In n i s łysze li po raz p ierwszy 
D la jednych i  d rug ich sprawa 
by ła  prosta. Postanow ienie w y ­
dawało się rozsądne, p iękne i 
potrzebne. Zapa lczyw ie w y ra z i­
l i  ogólną zgodę i  zadowolenie.

Zaczęli om aw iać fo rm y  pracy 
i na jważnie jsze zadania. Posta­
n o w ili nazwać swoją drużynę 
„D ru żyną  T im u ro w ską ". Posta­
ra ją  się pracować z ta k im  en­
tuzjazm em  i oddaniem, ja k  ich 
koledzy radzieccy. Muszą być 
godni nazwy „D ru żyn y  T im u - 
ro w s k ie j“ . A  w ięc trzeba po­
móc. Kom u? N azw isk nie trze­
ba by ło  w yszukiw ać w  pamięci. 
Same nasuw ały się: G ruszczyń - 
ska, B rzuśkiew iczow a, K ró l, 
K aczm arkow ie, Góreccy...

120 chłopców i dziewcząt po­
czuło teraz wagę całej śp iew y. 
Pomóc V’ tru d n e j, rozm a ite j 
p racy 18 rodzinom ! A  przy tym  
pam iętać o robocie we w ła ­
snym  gospodarstw ie, no i  o 
tym , żeby nauka nie ku la ła .

O kazuje się, że w y n ik i w  na ­
uce nawet się podniosły. Cala 
akcja spoiła ko lek tyw . D rużyna 
pam ięta jąc o w yko na n iu  posta­
now ien ia  zaczęła 'równocześnie 
podnosić poziom nauki.

Na tym  zebraniu, na zebraniu 
odby tym  14 września w  szkole 
w- C iążeniu, harcerska „D ru ży  
na T im u ro w ska “  postanow iła: 

„Pom óc rodzinom  w o jskow ych  
w  pracach na po lu  i  w  gospo­
darstw ie ,

pomoc tę trak tow ać, ja ko  a k ­
cję d ługo fa low ą  — aż do po­
w ro tu  kolegów z wo jska, 

podzie lić d rużynę na g ru ­
py, k tó re  będą w ykonyw ać  
oddzielne prace, 

porozum ieć się z rodzinam i 
w ojskow ych, aby wskazały, ja ­
kie zajęcia w ykonyw ać, 

wezwać Z M P -ow ców  do czyn­
nego zajęcia się „D rużyną  T i­
m urow ską“  oraz -do a k tyw n e j 
p racy“ .

„Nasz czyn — ośw iadczyły 
dzieci — niech służy Polsce L u ­
dow e j oraz naszemu W ojsku, 
k tó re  kocham y. Stoi ono na 
straży, w o lne j O jczyzny, nasze­
go szczęścia ■ nauki. Chcemy, 
aby żołnierze w iedzie li, że pa­

m ię tam y zawsze o n ich. Jeste­
śmy dum ni, że w  ten sposób 
pomagamy naszemu k ra jo w i, a 
także zacieśniamy w ięź m iędzy 
W ojsk iem  i  narodem “ .

T im urow cy  
przynoszą radość

Tego dnia, k ie d y  powstała w  
C iążeniu „D ru żyna  T im u ro w ­
ska“ , po po łudn iu  odbyło się 
zebranie Z M P -ow skie . P rzyby ­
ła  na nie  delegacja harcerska. 
P ow iedzie li o „D ru żyn ie  T im u - 
ro w s k ie j“  i  z w ró c ili się do 
Z M P -ow ców  o wzięcie udzia­
łu  w  ca łe j akc ji. Na ow ym  
zebran iu z n iem n ie j szym en­
tuzjazm em  p rzy ję to  wezwa­
n ie  „T im u ro w c ó w “ .

Cała m łodzież Ciążenia p rzy ­
s tąp iła  do w ykonan ia  zobow ią­
zań, powzię tych przez „D ru żynę  
T im u ro w ską “ .

Po wsi wiadom ość rozbiegła 
się szybko. B y ła  to dobra w ieść 
i s łuchano je j chętnie, z zado­
woleniem . W yg ładz iły  się czoła 

Śm ie-* ściśnięte zmarszczką trosk. „ T i­
m u ro w cy“  p rzyn ie ś li radość i  
zapal.

Zam igo ta ły  srebrzyste m o ty k i 
na po lu  m ałorolnego chłopa 
K ró la .

ijk u lo n ą  chatę „b a b c i“  G rusz­
czyńsk ie j“  zape łn iły  gospodarne 
dziewczęta.

Na śc ie rn isku u B rz u ś k ie w i- 
czów Z M P -ow cy p ra c o w a li'p rz y  
omiocie. K ie dy  kończy li m łóce­
nie, Irena Kaczm arków na i Ja ­
n ina Jędrychów na stojąc n i  
stogu spoglądały ju ż  na pole 
Łuczaków : tam  pó jdą kopać 
z iem niaki.

P ow iew  entuz jazm u wszędzie 
tow arzyszy „T im u ro w co m “ . 
W ykonu jąc jedną robotę obm y­
ś la ją  następną. A kc ja  rozw inę ła  
się szeroko i planowo. Ciążeń 
ja k  n igdy ożył. N ieoczekiw anie 
zrob iło  się w  n im  pełno dzieci 
i m łodzieży, ja k b y  to b y ła , n ie  
wieś, a duże le tn ie  obozowisico.

Przed dniem  
Jutrzejszym

K ie dy  pokaże się b ru n a tn y  
zm ierzch, w  C iążeniu ta k  ja k  
na w szystk ich  wsiach kończą 
pracę. T y lk o  długo w ieczorem  
słychać rozgw ar i śpiew. „ T i ­
m urow cy“  chodzą drogą, ro z ­
m aw ia ją , śpiewają ' piosenki. 
N ie k tó rzy  z n ich chy lą  się w  
domu nad zeszytami albo usy­
p ia ją  młodsze rodzeństwo. Po 
nocy, k tó ra  nadchodzi, zacznie 
się now y dzień nauk i i pracy. 
Dalszy dzień w ykonyw an ia  zo­
bow iązań „D ru ż y n y  T im u ro w - 
s k ie j“ . \

Tymczasem do w iosk i p rzy ­
je cha li na u rlo p : podchor. K a ­
zim ierz A n tk o w ia k  i k p r  Jan 
G órecki. Z an im  zaczęli opow ia­
dać o sobie, powiedziano im  o 
„D ru żyn ie  T im u ro w s k ie j“  z 
Ciążenia. I  A n tk o w ia k  i  G óre­
ck i różnym i s łow am i w ypow ie ­
dz ie li tę samą m yśl:

Wasz czyn koledzy z C iążenia 
spraw ia nam  w ie lką  radość. Je­
szcze le p ie j czujem y bliskość 
serc całego narodu, k tó ry  pa­
m ięta o nas. Jeszcze w y trw a łe j 
będziem y się szkolić, aby stać 
się żelaznym i obrońcam i naszej 
O jczyzny. Przez to jesteśm y je ­
szcze s iln ie js i, m y — go tow i na 
każdy je j glos.

R Y S ZA R D  K A P U Ś C IŃ S K I

P-S. „D rużyna  T im u ro w ska " 
z Ciążenia w  w o j. ' poznańskim  
czuje się szczęśliwa. Za je j 
przyk ładem  powstało ju ż  w ie le 
podobnych drużyn. T y lk o  że 
harcerze trochę obaw ia ją  się, iż  
któraś z n ich będzie lepsza n iż  
oni. „N ie  dam y się“  — tym  o- 
k rzyk ie m  b o jo w i chłopcy płoszą 
n iepokój.
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: . . D w a  l a t a  s p o r t u  

i  w  Chińskiej Republice Ludowej

Piękne plaże nadm orskie  w  Chinach przesta ły  być 
m iejscem  odpoczynku po „pnący" dla w yzyskiw aczy  
i bogaczy. K orzysta  z n ich  teraz chińska klasa ro b o t­
nicza ł je j  synow ie  — radosna m łodzież N ow ych Chin.
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I  Liga piłkarska
Kolejarz |W-na] przegrywa z Górnikiem 

(Radlinl 0:1 (0:l|
W tib. n iedzielę w  W arszawie roze­

grano spotkanie p iłka rsk ie  o m is trzo ­
stwo I L ig i pomiędzy stołecznym Ko­
lejarzem  f G órn ik iem  (R ad lin ).

Mecz po słabej grze zakończył się 
z .służonym  zwycięstwem  Górn ika w 
stosunku 1:0 (1:0).

D rużyna Kolejarza zagra ła  jeden z 
najsłabszych meczy w sezonie.

Gra rozpoczyna się w szybkim  tem ­
pie i obie drużyny in ic ju ją  niebezpiecz­
ne ataki, które kończą się jednak na 
obron ;e. Goście g ra ją  szybko, skutecz­
nie I dokładnie. Ten system gry dezo­
rien tu je  K o le jarzy, k tó rzy  g ra ją  bez- 
p lanow o i chaotycznie. Słabą grę go­
spodarzy w ykorzys tu ją  G órn icy, którzy 
sta le przebyw ają teraz na polu b ram ­
kowym  Kole jarza. A tak G órn ika , m im o 
znacznej p rzew agi, nie p o tra fił ztjobyć 
bram ki — jego gracze stosują zbyt za­
w iłe  kom binacje i u s iłu ją  wjechać z 
p iłką  do bram ki. Wreszcie Szłeger n ie­
spodziewanie decyduje się na ostry 
strza ł z ok. 18 m etrów . 21e ustaw iony 
1 zaskoczony Borucz za późno in te rw e­
n iu je  i G órn ik  p row adzi 1:0.

Goście przeprow adzają jeszcze liczne 
akcje na bramkę, ale nie udaje im się 
podwyższyć w yniku.

Po przerw ie Kole jarze dążą do w y­
rów nan ia , ale zw leka ją  ze strza łem  i 
dobrze grająca obrona G órn ików  ciąg le  
w yb ija  p iłkę w pole. Szularza zmienia 
S tro jny, k tó ry wnosi nieco ożyw ienia 
do ataku Kole jarza.

Końcowe m inu ty g ry  charakteryzu ją  
bezplanowe fa l- ataków Kole jarza na 
bram kę Budnego. Bram karz Górnika 
brom zbyt b raw urowo: w jednej in te r­
w encji doznaje kurczu żołądka I na 
k ilka  m inut przed końcem meczu o- 
puszcza boisko.

W ynik, .m im o w ys iłków  Kolejarza, 
nie ulega zm ianie.

*
A oto k ilka  pytań pod adresem K ie ­

row n ic tw a  ZKS Kole jarz:
1. Dlaczego drużyna Kole jarza nie 

gra stosownie do zarządzenia GKKF 
w kostiumach sportowych o barwach 
swego zrzeszenia?

? Czym kieru je  się k ie row nictw o  
klubu przy usta lan iu  składu drużyny 
1 dlaczego w ystaw ia się Szularza. 
k tó ry jest w yraźnie niedysponowany 
od dłuższego czasu? Dł czego unie­
m o ż liw ia  się nabycie ru tyny  rezer­
w ow ym  zawodnikom  — Wolszy, Ś li­
w ie i innym ?

3. S ygnalizu jem y, ie  W esołowski 
nie czyni od dawna żadnych postę­
pów i posiada zm anierowany sposób 
p rzy jm ow an ia  p iłk i i bezplanowe 
zm iany pozycji.

4. Przed stadionem  Kole jarza, m i­
mo zw racania uw ag i,, nadal urzęduje 
b ile tow a „g ie łd a “ . Porządkow i nie 
spełn ia ją  należycie swych obow iąz­
ków  I na boisko przedosta ją  się m a­
ił chłopcy, niszcząc traw ę I u tru d ­
n ia jąc obronę b ram karzow i gości. 
Ponadto na okres spotkania nie za­
bezpieczono chłopców do podawania 
p iłek atutow ych. Z. BRYM

K O LE JA R Z P O Z N A #  —  
W Ł Ó K N IA R Z  ŁO D Z 3:0 (2:0)

W rozegranym  w Łodzi meczu p ił ­
ka rskim  o m istrzostw o  I L ig i, poznań­
ski Kolejarz pokonał m iejscowego 
W łókniarza  3:0 (2:0). B ram ki dla zw y­
cięzców zdobyli Brzezańczyk, An io ła  i 
Gogolewski.

Ko le ja rz w yg ra ł zasłużenie, będąc 
zespołem zdecydowanie lepszym.

G W A R D IA  SZC ZEC IN  —  
O G N IW O  B Y T O M  0:1 (0:1)

Gwardia (Szczecin) p rzegra ła  z 
O gniwem  (B ytom ) 0:1 (0:1). Jedyną
bram kę uzyskał w 19 m inucie g ry  Bi- 
skupek.

O G N IW O  K R A K Ó W  —  
U N IA  CH O R ZÓ W  0:1 (0:0)

Rozegrany w K rakow ie  mecz p iłka r 
ski m iędzy O gniwem  (K ra kó w ) a Unią 
(C horzów ) zakończył się po rów no­
rzędnej i na w ysokim  poziom ie sto­
jące j grze zwycięstwem  drużyny ś lą ­
skiej 1:0 (0:0). Jedyną bramkę zdobył 
w 65 m inucie gry C ieślik z dalekiego 
rzu tu  wolnego Bardzo dobrze wypadł 
w zespole O gniw a deb iu tu jący b ram ­
karz Pajor.

G W A R D IA  K R A K Ó W  —  
W Ł Ó K N IA R Z  K R A K Ó W  

1:1 (1:1)
P rzodow nik I L ig i p iłka rsk ie j k ra ­

kowska Gwardia zrem isowała z W łók­
niarzem  K raków  1:1. Spotkanie stałe 
na przeciętnym  poziom ie — sędzia zbyt 
często był zmuszony do udzie lan ia  za­
wodnikom  ostrzeżeń. B ram ki zdobyli 
dla G w ard ii Gracz, a dla W łókniarza 
Gleicer. Sędzia, red. A leksandrow icz. 
W idzów 10.000.

7 now ych  r e k o r d ó w  Polsk i

Reprezentacja MRD
zwycięża w sp o tkan ia  p ływ ack im  z Polską 117:101

W  sobotę i niedzielę na pływalni Młodzieżowego Domu K u i tu ry w  Warszawie odbyły się 
międzypaństwowe zawody pływackie pomiędzy reprezentacyjną drużyną pływacką N R D i Pol­
ską. Było to pierwsze nasze spotkanie z reprezentacją NRD na ternie Polski i przemieniło się 
w wielką, serdeczną manifestację przyjaźni.

Pływacy NRD i Polski spotkali się już dwukrotnie w Berlin ie i w  Magdeburgu w  1950 r. 
na w ielkim  Zlocie FDJ i w  br. na X I  Akademickich Mistrzostwach Świata.

„Przybyliśmy do Was, aby pogłębić i wzmocnić kontakty sportowe, nawiązane podczas Zlotu 
Berlińskiego.

Niech mi wolno będzie jednocześnie zapewnić Was w  imienin milionowej organizacji n ie­
mieckiego demokratycznego ruchu sportowego, że granica na Odrze i Nysie pozostanie na 

■ zawsze granicą pokoju między NRD i Polską Ludową“ — powiedział na otwarciu zawodów 
kierownik ekipy pływackiej NRD, tow. Fleming.
Zawody sta ły na wysokim  poziomie 

i p rzyn ios ły  7 nowych rekordów  Pol­
ski. M im o to na zawodnikach, szcze­
gólnie reprezentantach NRD, znać by­
ło przemęczenie m in ionym  sezonem, 
k tó ry  ob fitow a ł w w ie le  poważnych 
im prez sportowych. Tym  tłum aczyć 
można porażki akademickich m istrzów  
> rekordz is tów  św iata Golda, G iery * 
Bodingera oraz słabą formę^. Jaśkie­
w icza i Dobranowskiej.

N ajw iększą niespodziankę sp raw ił 
M arek Petrusewicz, k tó ry  nie ty lko  u- 
stanow ił w sobotę nowy rekord Polski 
na dystansie 100 m stylem  klasycznym  
B. ale i dw ukro tn ie  pokonał akade­
m ickiego m istrza  * rekordzistę św iata 
Gierę. W biegu na 200 m stylem  klas. 
B Petrusewicz nie uzyskał dobrego cza­
su, a zwycięstwo może zawdzięczać 
dobremu rozłożeniu s ił i faktycznemu 
rozegran iu  biegu.

D rug i rekord Polski w sobotę usta­
now iła  sztafeta 3X100 m styiem  zm ien­
nym mężczyzn. P rzegra liśm y m in im a l­
nie, ale walka, jaką  stoczyli nasi p ły ­
wacy z n iem ieckim i, była wspaniała 
■ przez ca ły czas fres łychan ie  em ocjo­
nująca. Trzeci rekord ustanow iła  szta­
feta 4X100 m stylem  dow olnym  kobJet, 
w sk ład_e : Dzikówna, P rzyborow icz, 
Werakso i Kowalska.

W d rug im  dniu zawodów rozegrano 
dalsze b ieg i, podczas których ustano­
w iono cztery nowe rekordy Polski, przy 
czym dwa z nich należą do D zikówny.

Najciekawsza konkurencja 100 m s ty­
lem dow olnym  mężczyzn przyniosła 
zwycięstwo P roclow l. Do 50 m prow a­
dz ił M roczkowski, którem u zabrakło 
s il na ostatn ich metrach.

W biegu na 400 m s ta rtow a ła  rekor- 
dzistka NRD ł najlepsza pływaczka 
N iem iec Jutta Grossmann. Narzuciła  
ona naszym zawodniczkom  bardzo szyb 
kie tempo, p rzepływając 100 m w cza­
sie 1.16.0. Zawodniczka polska D zików ­

na „trz y m a ła  się“  prowadzącej N iem- 
k; do 300 m — potem zabrakło je j sił 
i różnica pomiędzy obydwoma zawód 
niczkam i zaczęła się zw ięk zać. Druga 
zawodniczka NRD Ina Andreas na os­
ta tn ich  100 m stara ła  s.ę dogon’ć Dzi-

kównę, oddaloną o praw ie  10 m. Jej
pościg zm usił Dzikównę do wzmoże­
nia tempa, a zarazem przyczynił się 
v„o ustanow ienia przez nią nowego re­
kordu Polski, lepszego o 6.8 sek. D ru­
ga zawodniczka polska, Kowalska, któ

t 2 0

ra przyszła na czw arte j pozycji, uzy­
skała również bardzo dobry czas — 
rekord życiowy 6.02,6.

W konkurencji 100 m stylem  grzb ie­
tow ym  Korecka ustanow iła  nowy re­
kord Polski czasem 1.26.7, przychodząc 
na drug ie j pozycji. R kord ten nie u- 
trzym a ł się jednak długo. Popraw iła  
go Dzikówna, płynąca na pierwszej 
zm ianie sztafety 3X100 m stylem  zmień 
nym, w  czasie 1.26,4. P rzyczyniła się 
tym  samym do ustanow ienia nowego 
rekoi (u Polski przez tę sztafetę.ekoi lu Pol: 

W /s ta tn ie

Andreas

Młodzież studencka wita z radością
now y rok akademicki

(O bsługa w łasna)
Dnia 1 października rozpoczął sic nowy rok akademicki. Po­

przedziły go liczne festyny i imprezy sportowe oraz capstrzyki, 
w  których młodzież manifestowała we wszystkich miastach 
akademickich swą wolę w ałki o pokój. W kładem akademików  
do w ielkiej sprawy pokoju będzie wytężona nauka, zdobywa­
nie wiadomości tak potrzebnych budowniczym socjalizmu 
w Polsce.

O przebiegu capstrzyków, festynów i zawodów sportowych
piszą nasi sprawozdawcy.

roku akademickiego, złożyły się: 
r-ccz p iik i nożnej na stadionie

ŁO D Z
W  sobotę dn. 29.IX. z pl. W a­

ryńskiego i Dąbrowskiego w y­
ruszył capstrzyk, w  którym  u- 
dział wzięło ponad 4.000 studen­
tów z 9 wyższych uczelni Łodzi. 
Ze śpiewem, pochodniami i 
transparentami, głoszącymi wo­
lę w alki o pokój i jak  najlepsze 
w ynik i w nauce — studenci 
przemaszerowali głównymi u li­
cami miasta.

W  niedzielę studenci Poli­
techniki Łódzkiej zebrali się w  
sali świetlicy Zakł- Państw. M o­
nopolu Tytoniowego, w której 
odbyła się wielka wieczornica, 
połączona z recytacjami, tań­
cem i śpiewem. Na wieczornicy 
■wystąpił m. in. balet uczennic 
160 szkoły podstawowej. Podob­
ne wieczornice odbyły się w auli 
Uniwersytetu Łódzkiego i Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej. W  akademiach razem  
ze studentami wzięli udział mło­
dzi robotnicy łódzkich zakładów  
pracy.

T. SZCZEPAŃSK I

P O Z N A N

29.IX. otwarto wystawę, po­
święconą wczasom studenckim.

Wieczorem 29.IX. w aulach 
Uniwersytetu Poznańskiego i 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej 
odbyły się zabawy taneczne.

W  niedzielę w kinie „Muza“ 
■wyświetlony został film  „Rada 
bógow“. Po południu studenci 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej dali dla swych kole­
gów koncert w auli U. P. W ie­
czorem w Operze Poznańskiej 
wystawiono „Halkę“ Moniuszki.

K . D.

K/-.TOWTCE
Na liczne imprezy, poprzedza­

jące uroczystości inauguracyjne

Stali pomiędzy AZS i K . S. —  
Górnik (Katowice) oraz maso­
we zdobywanie norm na SPO w 
trójboju lekkoatletycznym. W
czasie przerw występował ze­
spół akordeonistów i tercet so­
listo-'' Państw. Wyższej Szkoły 
Muzycznej w  Katowicach, oraz 
zespół taneczny Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej.

O godz. 17 ruszył zwartym  
szeregiem wielobarwny cap­
strzyk, który z radosnym śpie­
wem i okrzykami przeszedł u li­
cami Katowic.
G L IW IC E

W  przeddzień rozpoczęcia no­
wego roku akademickiego mło­
dzież Politechniki gliw ickiej 

eanizowała w  świetlicy ZM P  
ml zypolitechniczny turniej 
szachowy. O godz. 16 rozegrano 
mecz p iłk i nożnej pomiędzy 
AZS Gliw ice a LZS Kamieniec.

Po południu odbył się cap­
strzyk, a' wieczorem —  wesoły 
wieczór taneczny w sali g liw ić- 
k e j  M RN.

I .  G URA NO W SK A
L U B L IN

W  dniu 30.IX. odbył się sze­
reg imprez sportowych i arty­
stycznych w  związku z inaugu­
racją roku akademickiego.

Wieczorem przed rektoratem  
Uniwersytetu M arii Curie-Skło- 
dowskiei wspaniale udekorowa­
nym, jarzącym się setkami 
świateł, zebrała się młodzież stu 
dencka, która wyruszyła . stąd 
na capstrzyk.

Po raz pierwszy biorą udział 
capstrzyku koledzy z w y­

działu przygotowawczego, któ­
rzy przybyli uczyć się do Lu ­
blina prosto z zakładów pracy, 
spółdzielni produkcyjnych.

M . G A W D Z IK

Narada przewodniczących Zarządów ZMP
z w ie lk ich  zak ładów  pracy
Przebieg dotychczasowego 

szkolenia ideologiczno -  politycz 
nego oraz rozpoczęcie nowego 
roku szkoleniowego w organi - 
zacji —  taki był cel narady, 
która odbyła się 30 ub. m. w  
sali konferencyjnej Żarz. Sto­
łecznego ZM P, zorganizowanej 
przez ZG Z M P  dla przewodni - 
czących Zarządów ZM P  z wiel 
kich zakładów pracy.

W  naradzie wzięło udział ok. 
100 przewodniczących z całego 
kra ju  oraz kierownicy Wydz. 
Agit. -  Prop. i Wydz. Robotni -  
czych ZW  ZM P. W  naradzie 
uczestniczyła również tow. 
Giblerowa z Wydz. Szkolenio -  
wego K C  PZPR.

Po zagajeniu przez z-cę kier. 
Wydz. Agit. -  Prop. ZG ZM P  
tow. Barcikowskiego, 5 przewód 
niczących złożyło obszerne spra 
wozdania z przebiegu dotych­
czasowego szkolenia członków

organizacji i przygotowań do 
nowego roku szkoleniowego.

W  sprawozdaniach mówcy 
wskazali na niedociągnięcia, ja ­
kie m iały miejsce w ich zakła­
dach pracy w  ub. roku szko - 
leniowym. M ó w ili w  ja k i spo­
sób szkolili propagandystów w 
br. i o tym, jak  przygotowali ze 
społy szkoleniowe, lętóre już w 
najbliższych dniach rozpoczną 
zajęcia.

Wzbogaceni w  doświadczenia 
ubiegłego roku, stosować oni 
będą wiele nowych, a trakcyj­
nych form, które przyczynią 
się do większego zainteresowa­
nia się szkoleniem i obejmą 
obok młodzieży zetempow- 
skiej. również i niezorganizo - 
waną.

W  dyskusji nad złożonymi 
sprawozdaniami wystąpiło 13 
osób.

Podobnie, jak  referenci w ie­

lu z dyskutantów w  dalszym 
ciągu podzieliło się swoimi do­
świadczeniami w  pracy szkole­
niowej.

Dyskusję podsumował Sekre 
tarz ZG Z M P  tow. S T A N IS Ł A W  
NO W OCIEN. M .in. podkreślił 
on, iż wypowiedzi przewodni - 
czących z sztandarowych o- 
bicktów Planu 6-letniego świad 
czą o tym, że aktyw  Z M P -ow - 
ski należycie docenia potrzebę 
szkolenia ideologiczno - poli - 
tycznego i słusznie traktu je je 
jako główną dźwignię, która u- 
sprawnia pracę produkcyjną i 
organizacyjną.

W  br. zostanie przeszkolo - 
nych 200.000 ZM P-owców. Bę­
dzie to w ielka arm ia świado - 
mych robotników naszych fa - 
bryk, którzy pod kierownic ­
twem Partii, przedterminowo 
będą realizować w ielkie za - 
dania Planu 6-letniego. K . S.

160 milionów zł
na stypendia

dla młodzieży akademickiej
Ponad 160 milionów złotych 

przeznacza Państwo Ludowe w 
nowym roku akademickim  
1951/52 na stypendia dla mło­
dzieży szkół wyższych. Z sum 
tych różnego rodzaju stypen­
dia otrzyma 63,2 proc. spośród 
około 124 tys. młodzieży, która 
w br. kształcić się będzie na 
wyższych uczelniach.

Od roku 1947/48 liczba sty­
pendiów w  naszym kraju  wzro 
sła czterokrotnie, wysokość zaś 
stypendiów przeciętnie trzy­
krotnie. W  Polsce kapitalisty­
cznej w roku 1939 ze stypen­
diów, których połowę stanowi­
ły  kwoty wypłacane przez in ­
stytucje filantropijne i prywat­
ne fundacje, korzystało zale­
dwie ok. 4 tys. młodzieży, tj. 9,5 
proc. ówczesnej liczby słucha­
czy szkół wyższych.

Amerykanie przygotowują się 
do nowych awantur wojennych w Korei
Agencja N ow ych Chin dono­

si, że agresorzy am erykańscy 
przygo tow u ją  się do nowych 
aw an tu r wo jennych, m. in. do 
wysadzenia desantu na wscho­
dnim. lub  zachodnim  wybrzeżu 
K o re i Północnej.

29 .V III. br. agencja France 
Presse doniosła z Waszyngtonu, 
że stratedzy am erykańscy opra­
cow a li now y plan operacyjny. 
A m eryka n ie  pragnąc otoczyć 
całą Koree Północną — s tw ie r­
dzała agencja — postanowili 
rzucić do w alki 5 dalszych dy­
w izji, aby wyprzeć wojska ko­
reańskie i chińskie do rzeki 
Jalu i bombardować bazy „ko­
munistyczne" w Chinach pół­
nocno - wschodnich.

Plan ten, rozrek lam ow any 
przez agencję FP i w ie le dzien­
n ik ó w  am erykańskich, jest ści­
śle zw iązany z obecnym i ko le ­
jam i rokow ań  w  Kaesongu. Od 
samego początku interwenci a- 
merykańscy celowo przewleka­

li rokowania, przeprowadzając 
jednocześnie na szeroką skalę 
manewry wojenne, przegrupo­
wania wojsk i zwiad.

Od c h w ili,  gdy strona amery­
kańska p rzerw ała  rokow ania  w  
Kaesongu — stw ierdza agen­
cja Nowych Chin — agresyw ­
ne lądowe w ojska am erykań­
skie w  K o re i oraz piechota 
m orska m arione tkow ych  w ojsk 
lisynm ainowskich w zm ogły o- 
Ovracje zwiadowcze w  oko licy 
Nampho — na zachodnim  w y ­
brzeżu K ore i oraz w  pobliżu 
Wonsanu—na wybrzeżu wscho­
dnim . F ak ty  te dowodzą, że a- 
gresorży am erykańscy przygo­
tow u ją  się do nowych aw an tu r 
w o jennych w  K ore i i  że nie­
jednokrotne prowokacje stro­
ny amerykańskiej od chwili 
rozpoczęcia rokowań w Kaeson­
gu związane są z planami, któ­
re już poprzednio zostały opra­
cowane przez najwyższe czyn­
niki USA.

ta tn ie j konkurencji zawodów w 
sztafecie 4X200 m stylem  dowolnym  
mężczyzn, sztafeta polska w składzie: 
Lew icki, Proceł, Kociszewski i Grem- 
low skl odniosła ła tw e  zwycięstwo.

W ogó lnej punktac ji zw yciężyła NRD 
117:101. W konkurencjach kobiecych za­
w odniczki NRD uzyskały dużą przew a­
gę 69:40 pkt. W konkurencjach męskich 
Polacy odn ieśli zw ycięstwo 61:48.

W yn ik i techniczne:

Mężczyźni:

400 m st. do w .: !)  Grem lowsM  (P)
5.03,1, 2) Kociszewsk5 (P) 5.09,1; 100 m 

st. klas. B — 1) Petrusewicz (P) 1.12,4 

(rekord P o lsk i), 2) Strauss (NRD)
1 13,0; 100 m st. g rzb ie t. — I)  Boniec­
ki (P) 1.12,8. 2) Abicht (NRD) 1.13,8. 

200 m st. klas. A — 1) Gołd (NRD)

2 49,6, 2) Goetz (P) 2.50.4; 100 m st.
dc w. — 1) Procel (P) 1.01,3, 2) M u lle r 

(NRD) 1.01.6; 200 m st. grzbie t. — l)  

Boniecki (P) 2.41.1, 2) Abicht (NRD) 

2.42,6; 200 Ti st. klas. B — l)  Petru­

sewicz (P) 2.50,5. 2) Glera (NRD)
2.50,9; sztafeta 3X100 m st. zm iennym  

mężczyzn — 1) NRD 3.26,7, 2) Polska 

3.26,7 (rekord  P o lsk i); sztafeta 4 X  200 

m dow. — 1) Polska 9.30,5, 2) NRD
9.42.8. 1

Kobiety;

100 m st. dow. — !)  Grossmann
(NRD) 1.13,2, 2) R ichter (NRD) 1.13,6; 
200 m st. kl~s. B -  1) Schaue (NRD)
3.15.5, 2) Dobranowska (P) 3.15.9: 200 
m st. grzbiet. — 1) Tenscher (NRD)
3.07.9, 2) F ija łkow ska  (P) 3.09,1: 200 
m st. klas. A — Barth  (NRD) 3.08.9 
2) Mrozówna (P) 3.09,4: 400 m st. dow 
— 1) Grossmann (NRD) 5.44.5. 2) Dzi­
kówna (P) 5.50,9; 100 m st. g rzb ie t.— 
l i  Schneider (NRD) 1.24.3. 2) Korecka 
(P) 1.26,7; 100 m st. klas. B -  l)
Schaue (NRD) 1.26,6, 2) Dobranowska 
(P) 1.28,2.

Sztafeta 4X100 m st. dow. — 1) NRD
5.05.5, 2) Polska 5.12,2 (rekord P o lsk i). 
Sztafeta 3X100 m st. zmłen. — I) NRD 
4.09,4, 2) Polska 4.13,8 (rekord Polski).

A. B.

M otocyklowe
raidow e

mistrzostwa Polski
30 bm. rozegrana została w Chyti- 

cach pod W arszawą czwarta i o s ta t­
nia konkurencja m otocyklowych ra jd o ­
wych m istrzostw  Polski — rnoto-cross.

W Y N IK i TEC H NICZNE:

K ategoria  125 ccm. 1) Płocicki
(Spójnia K łodzko) 7:19,8,

Kategoria  do 250 ccm. 1) Jankowski
(CW KS). 15:00,2.

Kategoria  do 350 ccm. 1) B n in  Krzy
sztof (O gn iw o).

Kategoria ponad 350 ccm. 1) K w ia t­
kowski (CWKS) 14:34, (najlepszy czas 
dnia).

Kategoria  m otocykli z w ózkam i: 1) 
M leczyński (Stal G liw ice) 21:21,2.

Na podstawie w yników  uzyskanych 
w czterech e lim inacjach ty tu ły  m oto­
cyklowych ra idowych m istrzów  Polski 
na rok 1951 zdobyli w  poszczególnych 
kategoriach:

do 125 ccm. — Puzlo (Budow lan i 
W arszawa);

do 250 ccm. — Jankowski (CW KS); 
do 350 ccm — Krzysztof Brun (Og 

n iw o W arszawa);
ponad 350 ccm. — K w ia tkow ski 

(CWKS W arszawa).
¿Motocykle z ¡wózkami. — M leczyński

C H IN Y , daw n ie j zacofa­
ny k ra j, z dnia na 

dzień zm ien ia ją  swe o b li­
cze gcspodarcze i k u ltu ra l­
ne Przez dwa lata rządów 
ludow ych  zrobiono w ięcej 
dla k ra ju  i ludu. uiż przez 
dz ies ią tk i la t rządów kap i- 
ta lis tyczno-feoda lnych . W i­
dać to rów nież w dziedzinie 
w ychow ania  fizycznego i 
sportu.

W CZORAJ,
K TÓ R E  JUŻ N IE  W RÓ CI

W  kuom in tangow skich  
Chinach is tn ia ła  „O gólna 
Rada M iłośn ików  S portu “ . 
Rada nazywała się „ogó l­
na“ , ale skup ia ła  w  swych 
szeregach ty lk o  przedstaw i­
c ie li bu rżuaz ji. „O gólna Ra­
da M iło śn ikó w  S portu “  by ­
ła  odizolowana od szerokich, 
m ilionow y ch mas ludu. 
T rudno  w prost sobie w y ­
obrazić, że do c h w ili w y ­
swobodzenia C h in  n ie  od­
b y ły  się tam  an i jedne m i­
strzostwa ogó lnokra jow e w  
le kko  1 ciężko atletyce, p ły ­
w an iu  czy w  piłce ręcznej. 
N ie  is tn ia ła  także żadna 
wspólna tabela reko rdów  
sportow ych dla  całych 
Chin...

F A K U L T E T Y  W F  NA 15 
U N IW E R S Y T E T A C H  !

Rząd C h ińsk ie j R e pu b li­
k i Ludow e j pom yśla ł także 
o kadrach dla  sportu. — W 
Chinach czynne są obecnie 
dw ie wyższe uczeln ie w y ­
chowania fizycznego, a przy 
15 un iw ersyte tach powsta­
ły  fa k u lte ty  WF. przygoto­
w u jące w yk ładow ców  i 
nauczycie li w ychow ania f i ­
zycznego. — W  Pekinie, 
T iensin ie  i  innych w ię k ­
szych m iasta"!) utworzono 
specja lne szkoły sportowe.

Ruch sportow y przenosi 
się teraz do m ilionow ych  
mas ludności w ie jsk ie j.

Toteż n ic dziwnego, że 
na uroczystościach rocznicy 
oswobodzenia k ra ju  w  Pe­
k in ie , w  występach g im na­
stycznych i zawodach spor­
tow ych bra ło  udzia ł ponad 
38 tysięcy osób!

20 TYS. ZA W O D N IK Ó W  
N A  S P A R T A K IA D Z IE  

PO ŁNOCNO - 
W S C IIO D N IC H  

C H IN

A oto dalsze dowody 
w zrasta jące j masowości 
sportu  w  Chinach. — Na 
S partak iadzie  północno -  
wschodnich Chin startow a ło 
20 tys. robotnków , chłopów 
i  żo łn ie rzy wyzw oleńczej 
a rm ii. W ciągu pięciu dni 
na stadionie m iasta M ukde- 
nu zawody oglądało 200 tys. 
w idzów !

W  okresie od września 
1949 roku  do czerwca 1950 
roku  w  Chinach odbyły  się 
72 spartak iady, a w  1950 
roku  w  m iastach p ro w in ­
c jona lnych — 112 w ie lk ich  
m is trzostw  sportowych. Na

zawodach tych ustanow io­
no szereg nowych re k o r­
dów, uzyskano w ie le  dosko­
na łych w y n ik ó w  W  m i­
strzostwach z coraz w ię k ­
szym powodzeniem w ystę­
pu ją sportowcy wie.iscy Np. 
w  p ro w in c ji Czahar aż 25 
chłopów zdobyło nagrody 
za pierwsze, drug ie i trze ­
cie m iejsca w  poszczegól­
nych konkurencjach.

PIERW SZE
o g Ol n o c h iN s k ie

ZA W O D Y  S IA T K Ó W K I 
I  K O S Z Y K Ó W K I

Niedawno zakończyły się 
pierwsze w  h is to r ii C h in  
ogó lnokra jow e zawody w  
sia tkówce i koszykówce. Ze 
zw ycięskich d rużyn  w yb ra ­
no najlepszych zaw odni­
ków  do zbiorowych, repre­
zentacyjnych d rużyn  C h in  
Ludow ych. Zawody o m i­
strzostwo k ra ju  cieszyły się 
się w ie lk im  zainteresowa­
niem  i p rzyczyn iły  się do 
spopularyzowania spo rtu  
oraz do tw orzenia się w ie l­
k ich zrzeszeń sportowych. I  
tak  np. w północno-zachod­
nich Chinach ko le ja rze  
s tw o rzy li zrzeszenie „L o ko ­
m o tyw a“ . Podobne zrzesze­
nia  powstały we wszystk ich 
n iem a l w iększych m iastach.

SPORTOW CY S A M I
B U D U JĄ  O B IE K T Y  ] 

SPORTOW E '1
_ . i
O rganizacje sportowe na­

w iąza ły b lisk ie  k o n ta k ty  z 
organ izacjam i społecznym i 
oraz k ie ro w n ic tw a m i zakła­
dów przem ysłow ych i tw o ­
rzą w spóln ie z n im i b ry ­
gady budujące w dn i w o l­
ne od pracy stadiony, p rzy­
stanie wodne, p ływ a ln ie . W  
K an ton ie  ucząca się m ło ­
dzież zakończyła osta tn io 
budowę najw iększego w  
k ra ju  s tad ionu na 100 tys. 
m iejsc

PO M OC ZSRR
/

W  organ izac ji sportu  1 
k u ltu ry  fizycznej w yda tn ie  
pom ógł Chinom  Lu do w ym  
Zw iązek Radziecki. D z ie lił 
się on sw ym i d łu g o le tn im i 
doświadczeniam i z m ło dy ­
m i sportowcam i Chin, a k o ­
szykarze radzieccy rozegra­
l i  szereg spotkań z repre­
zentacjam i Pekinu, T ie n s i- 
nu Szanghaju. K an tonu  i  
innych miast. Spotkania te 
kończyły  się zawsze w ie lk i­
m i m an ifes tac jam i na rzecz 
p rzy jaźn i C h ińsko-R adziec- 
k ie j i  Pokoju.

W  Chinach Ludow ych  
sport ro zw ija  się w spania­
le i będzie się tak ro z w ija ł 
da le j, w  w arunkach ja k ie  
s tw orzy ły  mu rządy demo­
k ra c ji ludow e j pod prze­
w odn ic tw em  P a rtii K om u­
n istycznej i je j wodza —  
Mao Tse-tunga.

Na podstaw ie a r ty k u łu
I. K o rkunow a

„S ow ieck ij S port“  
n r  i  12.

imprezy sportowe z okazji rozpoczęcia
roku akademickiego

Klabiiiski i Grundman 
mistrzami kolarskimi 

Polski na forze
W Szczecinie odbyły się d ługody­

stansowe m istrzostw a ko larskie  P o l­
ski na torze dla zawodników  w szyst­
kich trzech ka tegorii. W ie lokro tny 
m is trz  Polski Bek odpadł z powodu 
defektu.

N ajlepszym  zawodnikiem  kategorii 
I I I  okazał się Grundman, k tó ry  w ygra ł 
w szystkie  lotne finisze. W yścig na 100 
km w ygra ł K lab ińsk l (W arszawa), czas 
2:44,23.

Z okazji rozpoczęcia nowego roku 
akademickiego, studenci — sportowcy 
w całvm  kra ju  zorgan izow ali szereg 
imprez sportowych. Dochód z tych im ­
prez przeinaczono na Fundusz Odbu­
dowy S to licy.

W W arszawie na kortach CWTKS od­
by ły  się spotkania w siatkówce i ko­
szykówce z udziałem  drużyn AZS, 
CWKS 1 Kole jarza (Poznań).

W siatkówce męskiej AZS pokonał 
CWKS — 3:1 (15:5, 15:9. 14:16, 15:13).

W koszykówce żeńskiej AZS zw y­
ciężył Rolejarza (Poznań) 61:40 (31:13).

*

Zawody sportowe w Toruniu poprze­
dziło  wręczenie 25 odznak SPO s tu ­
dentom U niw ersytetu  im . M iko ła ja  Ko­
pernika.

W rozegranych spotkaniach uzyskano 
następujące w yn ik i: w siatkówce żeń­
skiej AZS pokonał Kolejarza 2:1, w 
siatkówce męskiej AZS zwyciężył Bu­
dow lanych 2:1; w koszykówce męskiej 
reprezentacja Uniw ersytetu Im. M iko ­

ła ja  Kopernika uległa Budow lanym
42:81 (13:32).

*
W Lodzi odbył się tu rn ie j s ia tków k i

I koszykówki z udziałem najlepszych 
zawodników — studentów. W s ia tków ­
ce męskiej reprezentacja wyższych n- 
czelni łódzkich pokonała reprezentację 
Lodzi 3:0, a w koszykówce zwyciężyła 
49:46 (29:26).

iStonawiZátopek u
cztery rekordy św iata

Fenomenalny biegacz czechosłowac­

ki — kpt. Em il Zatopek, na zawodach

lekkoatletycznych, rozegranych w Sta­

rym  Bolesławcu, ustanow ił cztery no­

we rekordy św iata, osiągając w biegu 

godzinnym  20 km 52 m na 20 km czas"' 

59:51,8, na 10 mi! ang. — 48:12,0, i na 
15 km — 44:54,6.

O s ta tn i s ta r t  Wioślarzy 

w  t y m  s e z o n ie
W niedzielę, w  W arszawie, regatam i 

na W iśle w ioślarze zakończyli le tn i se­
zon.

Regaty, na których program  z ło ­
żyło  się 11 biegów, były w sumie ma­

ło cekaw ą  imprezą. Przyczyną tego 

była mała ilość osad startu jących i s ła ­

ba organ izacja . Dla publiczności nie 
był zbyt a trakcy jny  „s la lo m “  łodzi mię 

dzy żaglów kam i, zwłaszcza przy w i­

docznej różnicy w klasie startu jących.

O rgan iza to rzy czyn ili w ys iłk i, aby 

sprostać zadaniu, ale W isła nłe na­

daje się na urządzanie regat przy n is­
kim  stanie wody.

St. K K F  pow in ien uczynić odpowied­

nie k rok i w  celu budowy to ru  rega­
towego w sto licy.

Na regatach poza w arszaw skim i k lu ­
bami; AZS, Budow lani, CWKS I O gn i­

wo, w z!ęli także udzia ł: Budow lan i— 
j Płock i Ko le jarz — Gdańsk.

Na uwagę zas ługu j, liczny udział 

osad jun io rów , którzy s tanow ili w ięk­
szość startu jących.

Najciekawsze w yn ik i regat:

Czwórki pół wyścigowe ' ju n io ró w  ^  

Kole jarz — Gdańsk. Ósemki półwyści- 
gowe Juniorów: bieg 1 — AZS —

(W arszawa), bieg 2 — Budow lani 

(P łock). Jedynki: bieg 1 — Anyżewsk! 

— Budow lani (W arszawa), bieg 2 — 

F lnkeiste in  — Ogniw o (W arszawa). 

C zw órki półwyścigowe trzeciej klasy: 

bieg 1 — O gniw o (W arszawa), bieg 2 

w ygra ł CWKS (W arszawa). Jedynki 

kobiet — Jezierska (O gn iw o). D w ó jk i 

bez stern ika wygra? AZS (W arsza­

wa). Ósemki półwyścigowe I I I  klasy— 
O gniw o (W arszawa).
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